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ile zawiodła nadziei
nie ustanie w walce o jednolite, pokojowe Niemcy
wiec w Berlinie z  udziałem delegacji rządu radzieckiego

BERLIN (PAP). 26 bm. odbył się 
w Berlinie na Marx-Engels Platz 
wielki wiec zwołany przez radę kra­
jową Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych z okazji pobytu w 
NRD radzieckiej delegacji rządowej 
w osobach przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR N. A. Bułgamna i 
członka Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR N. S. Chruszczowa.

Setki tysięcy mieszkańców Berlina

zebrały się na udekorowanym flaga­
mi Zw. Radzieckiego i NRD placu 
Marksa-Engelsa.

Na trybunie honorowej zajęli miej­
sca: przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganm, członek Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR N. S. 
Chruszczów, premier NRD O. Grote- 
wohl, wiceprzewodniczący Izby Lu­
dowej NRD H. Matern, wicepremier 
i minister spraw zagranicznych NRD

L. Bolz, wicepremierzy W. Stoph, 
O. Nuschke, H. Loch, P. Scholz, nad- 
burmistrz wielkiego Berlina F. Ebert, 
ambasador ZSRR w NRD G. M. Pu­
szkin i dowódca naczelny grupy 
wojsk radzieckich w Niemczech, mar­
szałek Zw. Radzieckiego A. A. Grie- 
czko.

Otwarcia wiecu dokonał wicepre­
mier NRD H. Loch, który udzielił 
głosu premierowi NRD Grotewohlo-

wi, a następnie członkowi Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chru- 
szczowowi.

Teksty obu przemówień podajemy 
poniżej.

Uczestnicy wiecu uchwalili orędzie 
Frontu Narodowego Niemiec Demo­
kratycznych do Zw. Radzieckiego z 
wyrazami wdzięczności za stanowi­
sko ZSRR na konferencji genewskiej.

Przemówienie 0. Grotewohia
Drodzy Towarzyszy i Przyjaciele!
Z wielką radością witamy dziś 

tvśród nas radziecką delegację rządo­
wą, która po pomyślnych rokowa­
niach w Genewie przybyła do nas z 
kilkudniową wizytą. W imieniu rzą­
du i ludności NRD jak również 
Wszystkich patriotów niemieckich, wi-

W USA i Anglii
0 rozmowach
chińsko-amerykańskich

NOWY JORK (PAP). Mające się 
rozpocząć I sierpnia rozmowy w Ge­
newie między przedstawicielami USA
1 Chińskiej Republiki Ludowej wzbu­
dzają w Waszyngtonie wielkie zain­
teresowanie.

Przewodniczący komisji spraw za­
granicznych Senatu George oświad­
czył, że rozmowy w sprawie repa­
triacji mogą oczyścić drogę do dal­
szych rokowań, ewentualnie między 
ministrami spraw zagranicznych. Se­
nator stwierdził również, że rozmowy 
W Genewie nie dotyczą żadnej trze­
ciej strony (tj. czangkaiszekowców).

LONDYN (PAP). Wiadomość o roz­
poczynających się 1 sierpnia br. w 
Genewie rozmowach między przed­
stawicielami ChRL i USA na szcze­
blu ambasadorów w sprawie repa­
triacji osób cywilnych pragnących po­
wrócić do ojczyzny — wywołała od­
głosy w prasie angielskiej.

Wiele dzienników pisze z aprobatą 
o tej wiadomości przytaczając oświad 
czenie przedstawiciela angielskiego 
MSZ, stwierdzające m. in.: „Fakt ten 
uważamy za radosne wydarzenie i 
żywimy nadzieję, że taki nowy kon­
takt w sprawach praktycznych przy­
czyni się do osłabienia napięcia mię­
dzy Chinami a St. Zjednoczonymi".

„Wyraża się nadzieję — pisze 
^Yorkshire Post" — że w czasie tych 
rozmów uda się doprowadzić do usu­
nięcia wzajemnej nieufności między 
St. Zjednoczonymi a Chinami, która 
tak bardzo zatruwała stosunki mię­
dzy tymi dwoma krajami".

tam przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR towarzysza N. A. Buł- 
ganina (huczne oklaski) i pierwszego 
sekretarza KPZR, członka Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, towarzysza 
N. S. Chruszczowa (huczne oklaski) 
i składam im oraz innym członkom 
radzieckiej delegacji rządowej, któ­
rych tu nie ma obecnie, gorące podzię­
kowania w imieniu wszystkich de­
mokratów i patriotów niemieckich za 
ich owocną działalność w Genewie.

Wszystkie narody, w tym również 
naród niemiecki — wiązały wielkie 
nadzieje z pomyślnym przebiegiem i 
pomyślnymi wynikami konferencji 
genewskiej. Miliony ludzi śledziły ro­
kowania w Genewie z napiętą uwa­
gą. Oczekiwali oni, że konferencja ta 
uwzględni ich dążenie do pokoju. 
W oczekiwaniu tym narody nie za­
wiodły się. Konferencja genewska 
szefów rządów czterech wielkich mo­
carstw stała się punktem zwrotnym 
w historii świata. Dążenie narodów 
do pokoju i bezpieczeństwa, do wza­
jemnego zrozumienia i przyjaźni za­
czyna się dziś zwycięsko wcielać w 
życie.

Znaczna część nieufności między 
narodami została przezwyciężona, 
osiągnięto postęp w dziedzinie stwo­
rzenia bezpieczeństwa europejskiego, 
w sprawie rozwiązania problemu nie­
mieckiego, rozbrojenia jak również 
nawiązania kontaktów między Wscho­
dem i Zachodem.

Konferencja genewska utorowała 
drogę do dalszych owocnych roko­
wań i do rozwiązania pilnych pro­
blemów międzynarodowych środkami 
pokojowymi. Narody powinny czuwać 
obecnie nad tym, aby dyrektywy kon­
ferencji zostały zrealizowane.

Dyrektywy genewskie postanawia­
ją, że ministrowie spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw powinni 
przestudiować środki, które przyczy­
nić się mogą do ostatecznego poło­
żenia kresu zimnej wojnie i stwo­
rzenia atmosfery zaufania w świecie. 
Jest to w rzeczywistości wielki kiok 
naprzód na drodze do pokojowego 
współistnienia narodów.

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Przemówienie N. S. Chruszczowa

E S T I M L  uf W AR SZAW IE

Na wielu imprezach V Międzynarodowego Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów w Warszawie zobaczymy 150-osobowy zespół „Dzieci Warszawy 
Na zdjęciu: próba tańca kurpiowskiego.
DELEGACI INDII...

26 bm .  m ło d z i e ż  s to l ic y  
wita ła  p ie r w s z y c h  42 d e l e ­
g a tó w  Inaii  na Fes t iwal .

W śród d e le ya  tó w  Indii  
z n a ja u ją  s ię  m. in.: część  
m is . r z o w o k ie j  d r u ż y n y  h o ­
k e ja  na t r a w ę  oraz  ar Ly­
s k i  f i lm o w e  i tea tra lne  
P r z y b y ł  r ó w n  eż p isarz  inn 
d u s k i  K .  Nath .

W IETNAM U...

W n o c y  z  25 na 26 bm. 
p r z y b y ła  na t e s . i w a l  d e l e ­
gacja  W ietnam u.

W sk ład  ae teya c j i ,  k tó rą  
l ic z y  99 osób, w ch o a zą  b o ­
h a te r o w ie  a r m i i  lu d o w e j ,  
czo  o w i  p r z o d o w n ic y  p racy  
i  s tudenc i ,  p r ze d s ta w .c ie le  
pó łnocnego  i po łu d n io w eg o  
W ietn a m u  oraz  57-osobowy  
zespó l  chóra lny  i b a le to w y .

T y m  s a m y m  poc iąg iem  
p r z y b y ł a  r ó w n ie ż  do  Wąr- 
s z a w y  da lsza  część  d e le g a ­
c j i  m ło d z i e ż y  C h .ń sk .e j  ne  
p u b l ik i  L u d o w e j .

AU STR A LII,
NOWEJ ZEL ANDII  
t CYPRU...

26 bm . w  godz inach ran­
n ych  p r z y b y ła  19-osobowa  
grupa m ło d z i e ż y  Austra li i  
i N o w e j  Zelandii .

W  grupie  a u s tra l i j sk ie j  
z n a jd u je  s ię  zespół  chóra l­
ny,  k tó r y  w y s tą p i  na Fest i ­
w a lu  z p r o g ra m e m  pieśni  j cy jn e g o  II M iedzynarodo-  
lu d o w ych .  P r z y b y ć  r ó w - w y c h  ig r z y s k  S p o r to w y c h  
ntęż  do  W a rs za w y  część  de  I M lodz ’e*y  w p ły n ę ło  z g ’o- 
legacji m ło d z ie ż y  C ypru ,  j s zenie  Z w .  R adz ieck iego .

O R AZ Z A G R A N I C Z N I  
D ZIE N N IK AR Z E  —
W STOLICY.. .

W raz z  d e le g a ta m i  p r z y ­
b y w a j ą  d z ien n  karze  z r ó ż ­
nych k r a jó w .  M. in. p r z y ­
jechali  do  W a rs za w y  d z i e n ­
nikarze  z  K a n a d y ,  Francj i  
i N iem iec .
DALSI GOŚCIE  
HONOROW I

26 bm. p r z y b y l i  do  W ar­
s z a w y  dalsi goście  hon oro ­
wi  V F est iw alu  i c z ło n k o ­
w ie  j u r y  m i ę d z y n a r o d o ­
w yc h  f e s t iw a lo w y c h  k o n ­
k u r só w  a r t y s t y c z n y c h :  r e ­
ży s e r  f . l m o w y  J. Iven s  z 
Holandii,  m u z y k  P. K u r z-  
bach z  NRD, tancerka  Ma­
ria A nna cle A sch ero  z A r ­
g e n ty n y ,  p isarz  P. Wiens z 
NRD, p o s . ę p o w y  pisarz  
eg ipsk i  A b d e l  R ahm an Ah-  
m e d  El Charcan i  i s k r z y ­
p e k  b r a zy l  j s k i  prof.  O. 
B orger th  z  Rio  de  Janeiro.

DZIŚ P R Z Y J A Z D  60 
SP O R T O W C Ó W  EGIPTU

W ś rodę  do  W a rs za w y  
p r z y b y w a  60-osobowa e k i ­
pa  s p o r to w c ó w  Egip tu  na  
11 MISM. K ie r o w n ik  e k ip y ,  
s ek r e ta r z  g en era ln y  Egip-  
s k  ego K o m i t e t u  O l im p i j ­
sk ieg o  — A h m e d  El De-  
m erdash  T o u n y  p r zy lec ia ł  
sa m o lo te m  d o  W a rs za w y  
26 bm.
3S8 S P O R T O W C Ó W  
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Do K o m i te tu  Organiza-

Fot. — CAF.
Ekipa s p o r to w c ó w  radz iec -  
k  ch l ic zyć  będz ie  388 osób.

Najl iczn ie jszą ,  71 o so b o w ą  
grupę  w  e k ip ie  s ta n o w ią  
Lekkoatleci.

Drugą po d  w z g lę d e m  l i ­
czeb n o śc i będzie  grupa  w i o ­
ś larzy  radz ieck ich  licząca  
49 osób, a nas tępnie  ka ja-  
k a r ż y  — 30, g im n a s ty k ó w  
17, za p a śn ik ó w  16, p ł y w a -  
k ó w  _  17, s k o c z k ó w  do  
w o a y  12, w a te r p o l i s ió w  — 
u ,  k o la r zy  10, c ię ża r o w c ó w  
— 7, s z e r m ie r z y  — 13, t e n i ­
s is tó w  — i  oraz  m ęsk ie  i 
żeń sk ie  z e s p o ły  w  s .a^ków  
ce i k o s z y k ó w c e .
FESTIW ALO W E  
W Y S T A W Y  W P A Ł A C U  
K U L T U R Y  I N A U K I

2 s ierpnia  na d w ó ch  k o n ­
d y g n a c ja c h  Pa łacu  K u l tu ry  
i N auki  o tw a r t e  b ę d ą  d w ie  
w y s . a w y  fe s t iw a lo w e .  P ie r ­
w sza  z  n  ch, ,,M ięd z y n a r o ­
d o w a  W ys ta w a  M ło d z ie żo ­
wa", k tó r e j  p r o j e k t a n te m  
j e s t  po lsk i  a r c h i te k t  inź. 
A nato l  R adz in ow icz ,  p o k a ­
że  e k spon a  y  z 80 k ra jów .  
B ędą  tu  p lansze,  d o k u m e n ­
ty ,  fo tografie ,  o r n a m e n ty ­
ka  reg ion alna  m. in. z d a ­
lek iego  Algeru ,  K en ii ,  Ma­
dagaskaru ,  M aroka,  T an ga­
niki, Tunisu.

Drugą w y s t a w ę  „10 la t  
Ś w ia to w e j  Federac j i  M ło ­
d z i e ż y  D e m o k ra  y c z n e j"  — 
p r o je k t o w a ł  p la s t y k  wę-  
g erski  Czeg led i  Istuan,  
au tor  p o p u larn ego  u nas  
p la k a tu  fe s t iw a lo w e g o ,  z w a  
nego „Plaka t  z  k w i a M e m " .

Obszar ,  p r ze zn a cz o n y  na 
obie  w y s t a w y ,  o b e jm u je  
blisko  4000 m  k w .  (K )

Drodzy Towarzysze i Przyjaciele!
Niech mi wolno będzie w imieniu 

KC KPZR, rządu radzieckiego i Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR, w 
imieniu całego narodu radzieckiego 
przekazać serdeczne i przyjazne po­
zdrowienia mieszkańcom Berlina i 
masom pracującym NRD (huczne o- 
kłaski). Z całego serca dziękujemy 
czołowym osobistościom NRD za za­
proszenie do odwiedzenia republiki 
oraz za zgotowane nam serdeczne 
przyjęcie i gościnność (oklaski).

Przybyliśmy do Berlina z Genewy, 
gdzie, jak wiadomo, odbyła się kon­
ferencja szefów rządów czterech mo­
carstw. Narody całego świata śledzi­
ły obrady tej konferencji z ogromną 
uwagą, pełne nadziei, że przyczyni się 
ona do zmniejszenia napięcia między­
narodowego i do ustanowienia nie­
zbędnego zaufania między państwami. 
Narody nie zawiodły się w swych na­
dziejach.

Na konferencji genewskiej szefo­
wie rządów czterech mocarstw, za­
równo na posiedzeniach oficjalnych 
jak i w czasie spotkań nieoficjal­
nych, nawiązali osobisty kontakt i 
dokonali wymiany poglądów w naj­
ważniejszych problemach sytuacji 
międzynarodowej. Z zadowoleniem 
można stwierdzić, że istotną cechą tej 
konferencji był duch współpracy i 
wzajemnego zrozumienia.

Konferencja genewska dowiodła, iż 
szefowie rządów USA, Anglii i Fran­
cji ujawnili wolę współpracy, dążąc 
wraz z nami do znalezienia dróg, 
które umożliwiłyby powzięcie uzgod­
nionych decyzji.

Jesteśmy zdania, że konferencja ge­
newska ma historyczne znaczenie. 
Jeśli się uwzględni, że w konferencji 
tej wzięli udział przedstawiciele kra­
jów o różnym ustroju społecznym i 
państwowym, to musimy tym bardziej 
uznać, że osiągnięte zostały znaczne, 
pozytywne rezultaty.

Na konferencji genewskiej zapo­
czątkowany został proces przywróce­
nia zaufania między państwami, nie­
zależnie od ich ustroju politycznego 
i społecznego, na zasadzie pokojowe- 
gc współistnienia. Uczestnicy konfe­
rencji genewskiej, niezależnie od róż­
nicy poglądów politycznych, dążyli 
wspólnie do tego, by znaleźć sposoby 
uregulowania ważnych problemów 
m ięd zy n a r od owy ch.

Należy mieć nadzieję, że pozytyw­
ne wyniki spotkania szefów rządów 
ujawnią się w przyszłości w jeszcze 
większym stopniu.

Konferencja genewska, jeśli chodzi 
o jej znaczenie, stanie się niezwykle 
doniosłym kamieniem milowym na 
drodze do zmniejszenia napięcia mię­
dzynarodowego i przywrócenia zau­
fania między państwami, bez czego 
memożliwe jest zakończenie „zimnej 
wojny" i ustanowienie długotrwałego 
pokoju między narodami.

Szefowie rządów czterech mocarstw 
zgodnie postanowili — w oparciu o 
osiągnięte porozumienie co do ogól­
nych zasad — kontynuować rokowa­
nia w doniosłych problemach między­
narodowych, by znaleźć sposoby ich 
konkretnego rozwiązania. Postano­
wili oni zgodnie zwołać w paździer­
niku w Genewie konferencję mini­
strów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw i opracowali dla tej konfe­
rencji odpowiednie dyrektywy. Jak 
Wam wiadomo z opublikowanych do­
kumentów, na konferencji ministrów 
spraw zagranicznych rozpatrywana 
będzie nadal sprawa zapewnienia 
bezpieczeństwa europejskiego i kwe­
stia niemiecka, zagadnienia rozbroje­
nia oraz rozszerzenia kontaktów mię­
dzy Wschodem i Zachodem.

Mamy nadzieję, że na konferencji 
ministrów spraw' zagranicznych po­
czyniony zostanie dalszy krok w kie­
runku uregulowania nie rozwiązanych 
problemów międzynarodowych. Wy­
chodzimy przy tym z założenia, że 
w czasie rokowań muszą być uwzglę-

S z u k a m y  1 0 0 0  m ie s z k a ń
Wielka Ankieta

„ Ż y c i a ”
na str. 3

„Plan c/y koncert życzeń"

dnione mte-^sy zarówno jednej, jak 
i drugiej strony. Tylko pod tym wa­
runkiem możliwe jest osiągnięcie słu­
sznego rozwiązania palących proble­
mów międzynarodowych, złagodzenie 
napięcia międzynarodowego oraz za­
pewnienie pokoju i bezpieczeństwa.

Na konferencji genewskiej doko­
nano wymiany poglądów w tak waż­
nej sprawie, jak kwestia niemiecka. 
Doskonale rozumiemy, że sprawa ta 
najgłębiej interesuje przede wszyst­
kim naród niemiecki. Jeśli chodzi
0 Związek Radziecki, to dąży on 
konsekwentnie i rzetelnie do roz­
wiązania problemu niemieckiego w 
interesie pokoju i bezpieczeństwa 
narodów.

Na jakiej drodze może być roz­
wiązana kwestia niemiecka?

Istnieją dwie drogi. Pierwsza dro­
ga, którą zaproponowały mocarstwa 
zachodnie, jest drogą remilitaryzacji 
Niemiec; prowadzi ona jednak do 
wskrzeszenia soldateski niemieckiej. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że droga ta 
jest pełna niebezpiecznych następstw 
dla narodów Europy, a zwłaszcza dla 
samego narodu niemieckiego, ponie­
waż zremilitaryzowane Niemćy mo­
gą być wciągnięte do nowej awantu­
ry wojennej i mogą tym samym stać 
się terenem jeszcze bardziej nisz­
czy c.elski ej wojny i źródłem cięż­
kich cierpień dla narodów całej Eu­
ropy i nie tylko Europy.

Istnieje jednak również inna, słu­
szna droga rozwiązania problemu nie­
mieckiego, której rząd ZSRR bronił
1 broni. Jest to droga zjednoczenia 

.Niemiec jako jednolitego, pokojowe­
go i demokratycznego państwa, 'któ­
re nie będzie groźbą dla innych na­
rodów, lecz wraz z innymi państwa­
mi europejskimi wniesie swój wkład 
do zapewnienia bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie j zbuduje swe 
własne pokojowe i wolne życie. 
(Huczne oklaski).

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Delegacja rządowa ZSRR opuściła Polską
Uroczyste pożegnanie na lotnisku Okącie

26 bm. opuścił Polskę przewodniczący delegacji rządowej ZSRR — czlo-ł 
nek Prezydium KC KPZR, sekretarz KC KPZR Michaił Susłow, bawiący 
na uroczystościach zakończenia roku 10-lecia wyzwolenia Polski, wraz 
z członkami delegacji: przewodniczącym Zw. Literatów Radzieckich Ukraiń­
skiej SRR M. Bażanem, ministrem Kultury Białoruskiej SRR — G. Kisie- 
lewem, ministrem Budownictwa Przedsiębiorstw Przemysłu Metalurgicz­
nego i Chemicznego ZSRR D. Rajzerem i wiceprzewodniczącym Moskiew­
skiej Rady Delegatów Ludu Pracującego Zoją Mironową.
Na udekorowane flagami państwo­

wymi ZSRR i Polski lotnisko Okęcie 
w Warszawie przybyli, by pożegnać 
odjeżdżającą delegację: członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, I Se­
kretarz KC PZPR B. Bierut, J. Cy­
rankiewicz, W. Dworakowski, F. Jóź- 
wiak-Wi-told, F. Mazur, H. Minc, Z. 
Nowak, R. Zambrowski i A. Zawadz­
ki, Marszałek Sejmu J. Dembowski, 
wiceprezesi Rady Ministrów P. Jaro­
szewicz, S. Jędrychowski i St. Łapnt, 
zastępca Przewodniczącego Rady 
Państwa W. Barcikowski, min. Spraw 
Zagr. St. Skrzeszewski, sekretarz Ra­
dy Państwa M. Rybicki, członkowie 
Rady Państwa i Rządu, przedstawi­
ciele władz naczelnych organizacji 
politycznych i społecznych, przewod­
niczący Prezydium Rady Narodowej 
m. st. Warszawy J. Albrecht, dyrek­
tor Protokołu Dyplomatycznego MSZ 
E. Bartol.

Obecny był ambasador ZSRR w 
Polsce P. Ponomarenko wraz z człon­
kami Ambasady. Przybyli szefowie 
szeregu przedstawicielstw dyploma­
tycznych akredytowani w Polsce.

Na lotnisku zebrały się liczne de­
legacje organizacji politycznych i spo­
łecznych oraz warszawskich zakła­
dów pracy. “ ' ' '

Po przybyciu członków delegacji na 
lotnisko orkiestra odegrała hymny 
państwowe Zw. Radzieckiego i Pol­
ski. Kompania honorowa WP oddała 
honory wojskowe.

Odlatującym gościom dzieci war­
szawskie wręczyły wiązanki kwia­
tów.

Przed odlotem samolotu przewod­
niczący rządowej delegacji Zw. Ra­
dzieckiego M. Susłow wygłosił przed 
mikrofonem Polskiego Radia przemó­
wienie pożegnalne następującej tie- 
ści:

Towarzysze i Przyjaciele!
Opuszczając Waszą sławną stolicę — 

Warszawę, w imieniu radzieckiej de­
legacji rządowej wyrażam masom 
pracującym i rządowi Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej serdeczną 
wdzięczność za okazane nam tu go­
rące przyjacielskie przyjęcie.

Podczas naszego pobytu ujrzeliśmy 
nadzwyczajne osiągnięcia mas pracu­
jących Polski we wszystkich dziedzi­
nach budownictwa państwowego, roz­
woju gospodarki narodowej, kultury 
i sztuki — sukcesy, osiągnięte pod 
kierownictwem bojowej marksistow­
sko-leninowskiej Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej.

Szczerze ciesząc się z tych osiąg­
nięć, życzymy Wam, drodzy polscy 
bracia, nowych sukcesów w budow­
nictwie Socjalistycznej Polski.

W dniach naszego pobytu w Pol­
sce — w Warszawie, Krakowie, No­
wej Hucie, w województwie poznań­
skim i na Śląsku — wszędzie byliśmy 
świadkami objawów szczerej sympa­
tii i braterskiej przyjaźni ze strony 
narodu polskiego w stosunku do na­
rodów naszego Radzieckiego Kraju. 
Pozwólcie zapewnić Was, drodzy To­
warzysze, że narody Związku Ra­
dzieckiego również widzą w narodzie

polskim swego szczerego i wiernego 
przyjaciela i brata.

Niech żyje niezachwiana na wieki 
przyjaźń narodów Związku Radziec­
kiego i Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej!

Odlot delegacji 
Albanii, Mongolii i KRL-D

Tego dnia odleciały również: dele-4 
gacja rządowa Ludowej Republiki 
Albanii z I zastępcą Prezesa Rady 
Ministrów, członkiem Biura Politycz­
nego Albańskiej Partii Pracy H. Ka­
po, delegacja rządowa Mongolskiej 
Republiki Ludowej z Prezesem Rady 
Ministrów MRL J. Cedenbałem, de­
legacja rządowa KRL-D z zastępcą 
Przewodniczącego Gabinetu Mini­
strów KRL-D Pak I Wan.

Opuszczające Polskę delegacje że­
gnali na lotnisku Okęcie członków.e 
rządu PRL, przedstawiciele Ambasad 
Albanii, Mongolii i KRL-D oraz 
przedstawiciele społeczeństwa i za­
kładów pracy stolicy.

Pearson o stosunkach
radziecko-kanadyjskich

NOWY JORK (PAP). Kanadyjski 
mmister spraw zagranicznych, Pear­
son, oświadczył w Izbie Gmin, że, 
być może, na początku października 
uda się do Zw. Radzieckiego, gdzie 
spędzi tydzień.

Pearson stwierdził, iż rząd kana­
dyjski nie będzie stawiał przeszkód 
grupie członków parlamentu kanadyj­
skiego, która zamierza odbyć podróż 
do Zw. Radzieckiego. Dodał on, iż 
powitałby z zadowoleniem wizytę 
parlamentarzystów radzieckich w Ka­
nadzie. Kanadyjski minister spraw 
zagranicznych zakomunikował, że ra­
dziecka delegacja rolników, przeby­
wająca obecnie w St. Zjednoczonych, 
odwiedzi następnie Kanadę.

Dwie ifelegacje francuskie 
odwiedzą ZSRR

PARYŻ (PAP). Rada Ekonomiczna 
(organ doradczy Zgromadzenia Naro­
dowego) podała do wiadomości skład 
dwóch delegacji, które udadzą się do 
Zw. Radzieckiego. Pierwsza delegacja 
opuści Paryż 20 sierpnia i będzie ba­
wiła w Zw. Radzieckim do 7 wrze­
śnia. Zapozna się ona z budownic­
twem mieszkaniowym w ZSRR. Na 
czele delegacji stoi przewodniczący 
komisji odbudowy Rady Ekonomicz­
nej Marcel Leeceur.

Druga delegacja zapozna się z pro­
blemami energetycznymi. Opuści ona 
Paryż 17 września. Na czele delega­
cji stanie przewodniczący komisji 
przemysłowej Rady Ekonomicznej, 
Mayolle.

Źniiua uj całym kraju

W gospodarstwie PGR — B r ó d n o  woj. warszawskie przeprowadza się 
obecnie sprzęt żyta przy pomocy snopowiązałek. Traktorzysta Jerzy
J o u b  e i pomocnik Czesław W a s i l k o w s k i  skosili już około 40 ha

Fot. — CAF.
Sprzęt żyta trwa już we wszystkich 

województwach. Najbardziej zaawan­
sowane w pracach żniwnych są go­
spodarstwa województw południo­
wych i centralnych, gdzie koszenie 
żyta trwa już we wszystkich powia­
tach.

M. in. rolnicy woj.: wrocławskiego, 
bydgoskiego, poznańskiego, opolskie­
go, łódzkiego, kieleckiego, warszaw­
skiego i lubelskiego skosili żyto z ok. 
piątej części obszaru. W wojewódz­
twach tych wymłócono spore ilości 
zboża, a przede wszystkim jęczmienia 
ozimego, którego sprzęt już zakoń­
czono.

S i o s u n h i

francusko-chińskie
PARYŻ (PAP). Minister spraw za­

granicznych Francji Pinay przema­
wiając we wtorek w Radzie Repu­
bliki oświadczył, iż rząd francuski 
bada sprawę nawiązania stosunków 
dyplomatycznych z Chińską Republi­
ką Ludową.

Pinay stwierdził ponadto, że rząd 
zamierza przystąpić do rozmów w 
sprawie stosunków kulturalnych i 
ekonomicznych z ChRL j'eszcze przed 
całkowitym uznaniem dyplomatycz­
nym.

Lord-m ajor Londynu
o p u ś c i ł  Z S R R

MOSKWA (PAP), 26 bm. opuścili 
Moskwę udając się w drogę do An­
glii lord-major Londynu S. Howard 
i towarzyszący mu W. T. Boston.

S. Howard wygłosił na lotnisku 
przemówienie. — Żegnając się z 
mieszkańcami Moskwy — oświadczył 
on — pragnę powiedzieć, że cieszyła 
mnie możność spędzenia kilku dni 
w Waszym pięknym mieście. Wyjeż­
dżam stąd pou miłym wrażeniem Wa­
szej gościnności.

A;a str. 3

15 dni Festiwalu

Z g o n  k o m p o z y t o r a  
I. Dunajeiuskśego

MOSKWA (PAP). 25 bm. zmarł na­
gle wybitny kompozytor radziecki I. 
Dunajewski.

Dunajewski urodził się w 1900 r.
Dunajewskiemu nadano zaszczytny 

tytuł Artysty Ludowego RFSRR 
Otrzymał dwukrotnie Nagrodę Stali­
nowską — za muzykę do filmów 
„Cyrk", „Wołga-Wołga", „Kozacy ku­
bańscy" i odznaczony był orderami 
i medalami ZSRR.

9 ofiat tragicznej katastrofy kolejowej
na linii R aw icz—W ro cła w

24.7.55 r. o godz. 17.10 na stacji 
Żmigród na linii Rawicz — Wrocław' 
w czasie zbliżania się pociągu pasa­
żerskiego nr 9602 wyjechał poza do­
zwolone miejsce parowóz, mane­
wrujący w tym czasie na stacji, na 
skutek czego nastąpiło zderzenie po­
ciągu pasażerskiego z tym parowo­
zem.

Z powodu wykolejenia się dwóch 
znajdujących się za lokomotywą wa­
gonów straciło życie 9 osób, a mia­
nowicie:

Rożborski Henryk — Jelenia Góra 
ul. 15 Grudnia 8. Sobczak Piotr — 
WTrQcław-Kowaie, ul. Lechitów 6, Ko­
lanko Ludwik — Wrocław, ul. Trau­
gutta 95, Kubicz Maria — Wrocław 
ul Piastowska 27, Kubie? Jerzy — 
Wrocław, ul. Piastowska 27, Kubicz 
Franciszka — Wrocław, ul Piastow­
ska 27, Switka Andrzej — Wrocław 
ul. Henryka Pobożnego 24. Kołodziej­
czyk Jan — Jelenia Góra, ul. 1 Ma­
ja 45/46, Szczepanowska Maria — 
Wrocław. Lipowa 4

Ponadto poważniejsze obrażenia od­
niosło 16 osób, zaś 50 osób doznało 
lekkich obrażeń, 16 z nich, po opa­
trzeniu na miejscu wypadku, wróciło 
do domu. Wszystkim poszkodowanym 
szybkiej pomocy lekarskiej udzieliła 
kolejowa i wojewódzka służba zdro­
wia W akcji ratunkowej odznaczył 
się oddział wojsika znajdujący s;ę 
przejazdem w czasie wypadku na sta­
cji Żmigród.

Pogrzeb ofiar wypadku został zor­
ganizowany przez władze kolejowa na 
mszt państwa.

Śledztwo prowadzone jest energicz­
nie na miejscu wypadku przez Ko­
misję Rządową. Dotychczasowe wyni­
ki śledztwa wskazują na to, że przy­
czyną wypadku było rażące zaniedba- 
n,e obowiązków przez maszynistę pa­
rowozu manewrowego Mieczysława 
5'enia oraz konduktora rewizyjnego 
Tadeusza Syrejca. Winni zostali za­
trzymani.

Śledztwo trwa,
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(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Decyzje te stwarzają możliwość 

stałego rozszerzania współpracy mię­
dzy narodami. Skoro cztery wielkie 
mocarstwa zdołały dojść do porozu­
mienia w tak doniosłej sprawie, mo­
gliby również Niemcy osiągnąć po­
rozumienie w sprawie zniesienia ba­
rier dzielących kraj (oklaski).

Złożone przez towarzysza Bułgani- 
Tia w Genewie konstruktywne pro­
pozycje stworzenia w dwóch etapach 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
oraz zawarcia układu między istnie­
jącymi w Europie ugrupowaniami 
państw w sprawie wzajemnego wy­
rzeczenia się stosowania siły i roz­
wiązywania spornych problemów w 
drodze pokojowej — są propozycjami 
wypływającymi logicznie z obecnej 
sytuacji międzynarodowej.

Naród niemiecki, który od dziesię­
ciu lat znajduje się w centrum uwa­
gi polityki międzynarodowej, który 
wciąż jeszcze jest podzielony na dwie 
części i z którym nie zawarto jeszcze 
dotychczas traktatu pokojowego, jest 
szczególnie zainteresowany w bezpie­
czeństwie narodów i w pokoju. Nie­
miecka ziemia nigdy nie powinna 
stać się bazą wypadową nowej agre­
sji, nowej wojny (oklaski).

Zamiar mocarstw zachodnich wcią­
gnięcia zjednoczonych Niemiec do 
bioku atlantyckiego jest dla nas cał­
kowicie i na zawsze nie do przyję­
cia i będzie przez nas odrzucony 
(długotrwałe oklaski). Jedyną realną 
drogą do zjednoczenia Niemiec są 
wspólne wysiłki czterech mocarstw. 
Jednakże bez współudziału narodu 
niemieckiego droga ta nie będzie sku­
teczna (oklaski). Dotyczy to również 
stolicy Niemiec — Berlina.

Odprężenie, zaufanie i wzajemne 
zrozumienie mogą się przyczynić do 
stworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, w ramach 
którego znalazłyby się na równych 
prawach obie części Niemiec, a na­
stępnie — zjednoczone Niemcy. Je­
dnakże zaufanie i odprężenie nie są 
możliwe, jeśli w jednej części Nie­
miec — w Niemczech zachodniach 
prowadzi się politykę remilitaryzacji 
i zbrojeń, jeśli b. generałowie faszy­
stowscy i magnaci przemysłu dochp- 
dzą tam do władzy i wyciągają rękę 
po zdobycze pierwszego niemieckiego 
państwa robotniczo-chłopskiego —

Oświadczenie SPD 
na temat konferencji genewskiej

BERLIN (PAP). Kierownictwo SPD 
(Socjaldemokratyczna Partia Niemiec) 
ogłosiło na temat konferencji genew­
skiej oświadczenie, które podkreśla 
ścisły związek problemu zjednocze­
nia Niemiec z kwestią zapewnienia 
bezpieczeństwa w Europie. Kierow­
nictwo SPD zwraca uwagę na fakt, 
że konferencja genewska ujawniła 
trudności, jakie nastręcza sprawa 
zjednoczenia Niemiec. Trudności te — 
głosi oświadczenie — są wynikiem 
polityki rządu końskiego, zmierzają­
cej do włączenia za wszelką cenę 
NRF do paktu atlantyckiego. Konfe­
rencja genewska była zaprzeczeniem 
tezy rządu buńskiego, że wciągnięcie 
Niemiec zach. do tego paktu ułatwi 
ich zjednoczenie.

Kierownictwo SPD domaga się od 
rządu Adenauera, aby podjął niezbęd­
ne kroki w kierunku nawiązania kon­
taktów z NRD w celu jak najszyb­
szego rozwiązania problemu zjedno­
czenia Niemiec. Kierownictwo SPD 
wita z uznaniem fakt, że ministrowie 
spraw zagranicznych czterech mo­
carstw upoważnieni zostali do kon­
sultowania się w trakcie dalszych 
obrad nad kwestią niemiecką z za­
interesowanymi partiami polityczny­
mi w Niemczech.

Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej. Dlatego też główną przeszkodą 
na drodze do zjednoczeni była, jest 
i pozostanie remilitaryzacja Niemiec 
zachodnich. Ipteresy niemieckie wy­
magają stanowczo położenia kresu 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich i 
osiągnięcia porozumienia między obu 
częściami Niemiec w sprawie zjedno­
czenia na zasadach pdkojowych i de­
mokratycznych.

Rząd Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, który od dłuższego czasu 
konsekwentnie działa n.a rzecz tego 
porozumienia i zbliżenia między 
N.emcami na Wschodzie i Zachodzie, 
oświadcza ponownie:

Niesposób wiecznie przeszkadzać 
wzajemnemu porozumieniu między 
Niemcami. W Niemczech zachodnich 
rośnie świadomość konieczności pod­
jęcia rokowań z Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną, aby przyczynić 
się do stopniowego zbliżenia między 
obu częściami Niemiec. Rośnie w 
Niemczech zachodnich liczba ludzi, 
którzy pragną szybszego wzajemnego 
porozumienia z ich braćmi w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej 
w sprawie utworzenia suwerennego 
państwa niemieckiego zamiast pogłę­
biania podziału naszej ojczyzny przez 
włączenie iNiemiec zachodnich do 
jednostronnego bloku militarnego 
(oklaski).

Fundamenty pod takie nowe Niem­
cy zostały założone przez Niemiecką 
Repuolikę Demokratyczną, albowiem 
podstawowe zasady naszej polityki 
pokoju i demokracji wskazują drogę 
ku szczęśliwej przyszłości całego na­
rodu niemieckiego. Niemcy z obu 
części kraju powinni wreszcie za­
siąść przy jednym stole. Powinni oni 
osiągnąć porozumienie i możliwie 
najszybciej uczynić pierwsze kroki 
w kierunku zjednoczenia na drodze 
pokojowej 1 demokratycznej, drodze 
do zjednoczenia.

Adenauerowska polityka zbrojeń, 
uporczywe kioczenie drogą układów 
paryskich uniemożliwiły natychmia­
stowe rozwiązanie problemu niemiec­
kiego w Genewie. Niemniej jednak 
polityka pokoju i wzajemnego zrozu­
mienia w Genewie była wielkim kro­
kiem naprzód na drodze do rozwią­
zania problemu niemieckiego.

Zjednoczenie Niemiec jest przede 
wszystkim sprawą samego narodu 
niemieckiego. Jest to jego prawo i 
jego obowiązek (oklaski). Nikt nie 
może kwestionować tego naszego 
prawa, nikt nie może zwolnić nas od 
tego obowiązku. Dla narodu niemiec­
kiego jest dziś nie cierpiącą zwłoki 
koniecznością uczynienie wszystkiego, 
aby skorzystać z danych nam w Ge­
newie szans i przyczynić się do po­
myślnego rozwiązania problemu nie­
mieckiego, gdy sprawa ta będzie roz­
patrywana w październiku na kon­
ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych.

Naród niemiecki powinien oświad­
czyć politykom w Bonn, którzy rów­
nież po konferencji genewskiej za­
mierzają wbrew woli narodu kon­
tynuować realizację swych planów 
zbrojeniowych: Trzeba położyć kres 
remilitaryzacji i zbrojeniom. Naro­
dowi niemieckiemu może obecnie 
przynieść korzyść jedynie wzajemne 
porozumienie i rokowania (huczne 
oklaski). Nie ulega wątpliwości, że 
osiągnięte obecnie'  w Genewie roz­
ładowanie napięcia międzynarodo­
wego, gotowość czterech mocarstw 
do wzajemnego porozumienia i osią­
gnięte tym samym, jak nigdy przed­
tem, złagodzenie napięcia między­
narodowego sprzyjają zbliżeniu obu 
części Niemiec i stwarzają pomyślne 
przesłanki dla zjednoczenia Niemiec 
na zasadach pokojowych i demokra­
tycznych. Nikt nie powinien odrzu­

cać tych szans. Ten, kto obecnie 
mimo wszystko przeszkadza osiąg­
nięciu wzajemnego zrozumienia mię­
dzy Niemcami, powinien być i bę­
dzie usunięty. (Huczne oklaski).

Na posiedzeniu Izby Ludowej po­
nownie przedstawimy nasze propo­
zycje w sprawie wzajemnego poro­
zumienia między Niemcami w celu 
zjednoczenia Niemiec. Zapewniamy 
naród niemiecki, że nie osłabimy na­
szych wysiłków zmierzających do 
wzajemnego porozumienia między 
Niemcamii w sprawie zjednoczenia 
Niemiec jako państwa demokratycz­
nego i pokojowego dopóty, dopóki 
nie zatriumfuje ta wielka sprawa. 
(Huczne oklaski).

Czy istnieje w Niemczech siła. 
która mogłaby naszą słuszną sprawę 
doprowadzić do zwycięstwa? Tak, 
istnieje taka siła. Jest dość sił de­
mokratycznych i postępowych w 
Niemczech zachodnich, które prze­
zwyciężając sztucznie stworzone ba­
riery i ograniczenia są ożywione 
pragnieniem osiągnięcia wzajemne­
go zrozumienia między Niemcami. 
Przede wszystkim Niemcy mają sil­
ną klasę robotniczą. (Huczne okla­
ski).

Klasa robotnicza w sojuszu z 
chłopstwem pracującym i wszystkimi 
innymi warstwami ludności pracują­
cej,. stanowi główną siłę narodu. Dla­
tego też spoczywa na niej największa 
odpowiedzialność za przyszłość na­
szej ojczyzny. Powinna ona również 
w Niemczech zachodnich zachować 
swe bojowe tradycje i przyswoić so­
bie naukę swych wielkich wodzów.

Zwracamy się z apelem do klasy 
robotniczej Niemiec zachodnich: 
zjednoczcie się, bracia! Chodzi o na­
szą ojczyznę. Walczmy razem. Na­
dejdzie czas, gdy w Niemczech za­
chodnich zespolą się w jedności 
działania robotnicy — socjaldemo­
kraci, Komuniści i bezpartyjni, człon­
kowie związków zawodowych i orga­
nizacji chrześcijańskich, gdy zjedno­
czą się przeciwko magnatom prze­
mysłowym i militarystom, przeciw­
ko wyzyskowi i nędzy, przeciwko re­
militaryzacji i niebezpieczeństwu 
wojny.

Jeśli tak uczynimy, to będziemy 
niezwyciężeni. Wówczas porozumie­
nie między Niemcami stanie się fak­
tem, nastąpi zjednoczenie naszej oj­
czyzny w drodze pokojowej i demo­
kratycznej.

Rokowania
radziecko - japońskie

LONDYN (PAP). W Londynie opu­
blikowano następujący wspólny ko­
munikat o rokowaniach radziecko-ja- 
pońskich:

Na posiedzeniu 26 bm. kontynuo­
wano dalszą wymianę poglądów mię­
dzy przedstawicielem ZSRR J. A. 
Malikiem, a przedstawicielem Japonii 
S. Matsumoto w sprawie normaliza­
cji stosunków radziecko-japońskich. 
Następne posiedzenie wyznaczono na 
2 sierpnia.

Elektrownie wodne
n a  r z e c e  H u a n h e

PEKIN (PAP). Prasa chińska po­
święca wiele uwagi gigantycznemu 
planowi budownictwa hydrotechnicz­
nego na rzece Huanhe.

Pierwsza część planu, obliczana na 
trzy pięciolatki, przewiduje wybudo­
wanie 2 olbrzymich węzłów hydro- 
energetycznych: Sangmiangsia w pro­
wincji Honan i Lutsiasia w prowin­
cji Kansu, ponad 10 średnich i ma­
łych zbiorników wodnych i wielu in­
nych urządzeń hydrotechnicznych.

Przemóirienie N. S. Chruszczoira
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Rząd radziecki był i jest zwolen­
nikiem zjednoczenia Niemiec zgod­
nie z interesami narodu niemieckie­
go, z interesami bezpieczeństwa w 
Europie. (Huczne oklaski). Fakty do­
wodzą w sposób przekonywający, ze 
zwłoka w rozwiązaniu kwestii nie­
mieckiej nie zależy od Związku Ra- 
dziecKiego.

Godzi się przypomnieć, że w okre­
sie opracowywania układów parys­
kich, których celem była remilitary­
zacja Niemiec zachodnich i wciąg­
nięcie ich do bloku atlantyckiego, 
rząd radziecki niejednokrotnie o- 
strzegal, iż krok ten skomplikuje 
rozwiązanie problemu zjednoczenia 
Niemiec. Niestety, ostrzeżeniom tym 
r ie dano posłuchu. Co więcej, nie­
którzy mężowie stanu spieszyli się z 
ratyfikacją układów paryskich, u- 
trzymując, że realizacja tych ukła­
dów' umożliwi mocarstwom zachod­
nim negocjonowanie ze Związkiem 
Radzieckim „z pozycji siły". Sądzę, 
że obecnie dla wszystkich jest jasne, 
;ż rachuby te zawiodły. (Oklaski).

W Genewie otwarcie oświadczyliś­
my, iż z uwagi na to, że na terenie 
Niemiec powstały dwa państwa o 
różnym ustroju społecznym i gospo­
darczym oraz, że Niemcy zachodnie 
uczestniczą w pakcie północno-atlan­
tyckim i w unii zachodnio - europej­
skiej, rozwiązanie problemu niemiec­
kiego jest sprawą trudną. Rozwiąza­
na  tej sprawy w obecnych warun­
kach wymaga dużych i poważnych 
wysiłków zarówno ze strony wiel­
kich mocarstw', jak i w szczególności 
z? strony narodu niemieckiego w obu 
częściach Niemiec. Najlepszą jednak 
rzeczą będzie, jeśli kwestię niemiec­
ką rozwiążą sami Niemcy, którzy 
niewątpliwie mogą wybrać słuszną 
drogę rozwoju Niemiec. (Huczne o- 
klaski).

Nie można pomijać faktu, że o- 
becnie w Europie ukształtowały się 
nowe warunki i że szukając sposobu 
zjednoczenia Niemiec musimy warun­
ki te uwzględniać. Czyż nie jest ja­
sne, że mechaniczne zjednoczenie 
obu części Niemiec, które rozwijają 
się w różnych kierunkach, jest rze­
czą nierealną? W obecnej sytuacji 
jedyną drogą wiodącą do zjednocze­
nia Niemiec jest utworzenie syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie oraz zacieśnienie i rozwój sto- 
suników gospodarczych i politycznych 
miedzy obu częściami Niemiec.

Kwestii niemieckiej nie można 
rozwiązać kosztem interesów Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
(Długo nie milknące oklaski). Jesteś­
my przekonani, że masy pracujące

Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej nie zaakceptowałyby stanowiska, 
które uwzględniałoby jedynie intere­
sy ugrupowania państw zachodnich 
z uszczerbkiem dla interesów Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Czyż Niemiecka Republika Demo­
kratyczna może zgodzić się na to, 
że zostanie włączona do paktu pół­
nocno - atlantyckiego i unii zachod­
nio - europejskiej, oraz że na jej 
barki zrzucone zostanie brzemię wy­
ścigu zbrojeń?

Czyż masy pracujące Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej mogą się 
zgodzić na likwidację wszystkich 
swych zdobyczy politycznych i socjal­
nych, na likwidację wszystkich de­
mokratycznych reform? Jesteśmy 
przekonani, że masy pracujące Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
nigdy nie zgodzą się na to, by kro­
czyć taką drogą. (Długo me milknące 
oKiaski).

Nie wątpimy również, że przytła­
czająca większość ludności Niemiec 
zachodnich nie aprobuje polityki re­
militaryzacji i wyścigu zbrojeń, zda­
jąc sobie doskonale sprawę z wszyst­
kich ciężkich następstw takiej polity­
ki. W czasie trwania konferencji ge­
newskiej delegacja radziecka otrzy­
mała tysiące listów, odwiedziło ją 
wiele delegacji, m. in. również lud­
ności zachodnio-niemieckiej, domaga­
jąc się od szefów rządów czterech 
mocarstw takiego rozwiązania proble­
mu niemieckiego, które skierowałoby 
zjednoczone Niemcy na drogę pokojo­
wego i demokratycznego rozwoju.

Ważne znaczenie dla zjednoczenia 
Niemiec może mieć zbliżenie między 
Niemiecką Republiką Demokratyczną 
i Niemiecką Republiką Federalną. 
Oba te państwa mogłyby w interesie 
całego narodu niemieckiego nawiązać 
szeroką współpracę we wszystkich 
dziedzinach życia wewnętrzno-nie- 
mieckiego, co niewątpliwie ułatwiło­
by rozwiązanie problemu zjednoczenia 
Niemiec.

Towarzysze! Rząd radziecki będzie 
nadal wytrwale i konsekwentnie bro­

nić polityki, zmierzającej do zjedncn 
ezenia Niemiec w interesie samego 
narodu niemieckiego (oklaski). E,ząd 
radziecki sprzyjać będzie temu, aby 
wielki naród niemiecki mógł stwo­
rzyć jednolite, demokratyczne, suwe­
renne państwo, które zajmie godne 
miejsce w rodzinie miłujących pokój 
narodów (długo nie milknące oklaski),

Z dużym zadowoleniem stwierdza­
my, że między Niemiecką Republiką 
Demokratyczną a Związkiem Radziec­
kim rozwijają się i krzepną jak naj­
bardziej przyjazne stosunki. Wyraża­
my głębokie przekonanie, że stosunki 
te będą się nadal rozwijały i umac­
niały na zasadzie równouprawnienia, 
wzajemnego szacunku i nieingerencji 
w sprawy wewnętrzne.

Fowinniśmy również w przyszłości 
zacieśniać przyjaźń Związku Radziec-\ 
kiego i krajów demokracji ludowej 
z Niemiecką Republiką Demokratycz­
ną, albowiem sprzyjać to bedzie u- 
rnucnieniu pokoju i bezpieczeństwa 
narodów w Europie (długo nie milk­
nące okiaski).

Jak wiadomo, Związek Radziecki 
pragnąłby nawiązania normalnych 
stosunKów dyplomatycznych, handlo­
wych i kulturalnych z Niemiecką 
Republiką Federalną. Nawiązanie ta­
kich stosunków stworzyłoby podsia- 
wę do współpracy między Związkiem 
Radzieckim a Niemcami zachodnimi 
i byłoby tym samym ważnym wkła­
dem do sprawy przywrócenia jedno-' 
sci Niemiec (oklaski).

Na konferencji genewskiej delega­
cja radziecka podkreśliła doniosłe 
znaczenie uregulowania takich pro­
blemów, jak sprawa Taiwanu i prz/ą 
wrócenia słusznych praw Chińskiej- 
Republiki Ludowej w ONZ oraz in­
nych nie rozwiązanych problemów 
Azji i Dalekiego Wschodu. Niestety, 
pod tym względem ograniczono się 
do nieoficjalnej wymiany poglądów 
w poszczególnych sprawach. Tymcza­
sem wspomniane problemy stają się 
coraz bardziej palące i wymagają 
rozwiązania. Im szybciej zostaną one 
rozwiązane, tym lepiej.

Ograniczenia ekonomiczne w  Anglii
Posiedzenie rządu -  expose Edena i Butlera

LONDYN (PAP). — 26 bm. pre 
mier A. Eden złożył rządowi spra­
wozdanie z obrad konferencji czte­
rech mocarstw w Genewie.

Premier Eden zapoznał gabinet z 
treścią przemówienia, które wygłosi 
w Izbie Gmin 27 czerwca w czasie 
debaty nad sprawą rozmów na naj­
wyższym szczeblu.

»Genewa -  europejski Bandung«
Azja mówi: kolej na sprawy Dalekiego Wschodu

PEKIN (PAP). Premier Hatojama 
przemawiając 25 bm. w jednej z ko­
misji izby wyższej parlamentu ja­
pońskiego oświadczył, że konferencja 
genewska „zmieniła sytuację między­
narodową na leps2e“. W związku z 
tym premier wyraził pragnienie e- 
wentualnej redukcji japońskich sił 
zbrojnych.

DJAKARTA (PAP). Sukcesy osią­
gnięte przez Wielką Czwórkę w Ge­
newie przyczynią się do nowego po­
stępu w światowej sytuacji politycz­
nej — pisze indonezyjski dziennik 
„Merdeka" z 26 bm. Porozumienie 
genewskie stworzy nową atmosferę w 
stosunkach między wielkimi mocar­
stwami.

Dziennik wyraża nadzieję, że pilne 
problemy Azji i Afryki oraz innych

części świata zostaną również roz­
wiązane.

DELHI (PAP). Dziennik „Indian 
Express“ pisze: „Nic dziwnego, że 
konferencję genewską trafnie nazwa­
no europejskim Bandungiem zwiastu­
jącym nową erę w stosunkach mię­
dzynarodowych. Bez wątpienia jest 
to zasługa wszystkich uczestników tej 
konferencji, jednak przywódcom USA 
i Rosji należy się specjalne wyróżnie­
nie jako rozporządzającym głosem 
decydującym".

„Wielu ludzi — pisze „Indian Ex- 
press" — ubolewa wraz z marszał­
kiem Bułganinem, że politycy zachod­
ni, zaabsorbowani sprawami Europy, 
nie poświęcili uwagi punktom zapal­
nym na Dalekim Wschodzie",

Członkowie rządu omówili również 
reakcję społeczeństwa i parlamentu 
na nowe ograniczenia ekonomiczne, 
o których wprowadzeniu rząd ogło­
sił 25 lipca. Ograniczenia te maia na 
celu zapobieżenie inflacji.

LONDYN (PAP). — 25 bm. brytyj­
ski kanclerz skarbu Butler wygłosił 
w Izbie Gmin przemówienie na te­
mat sytuacji gospodarczej kraju. 
Oświadczył on m. in., że eksport an­
gielski w czerwcu br. spadł w po­
równaniu z przeciętnymi danymi za 
maj i kwiecień o 36 proc., import 
wzrósł o 3 proc., a deficyt bilansu 
handlowego zwiększył się z 48 do 
129 milionów funtów szterlingów. Ja­
ko zasadniczy środek „poprawy" tej 
sytuacji Butler zaproponował zredu­
kowanie spożycia w kraju i w tym 
celu podwyższenie pierwszej raty 
przy zakupach na kredyt z 15 proc. 
do 33 proc. wartości towaru, zahamo­
wanie wkładów inwestycyjnych w 
przemyśle, radykalne zredukowanie 
kredytów na modernizację znacjona* 
lizowanych gałęzi przemysłu.

Przemawiając w imieniu opozycji 
labourzystowskiej b. minister finan­
sów Gaitskell oświadczył, że „expo- 
se Butlera było beznadziejne".

W związku z expose Butlera kursy 
wielu papierów wartościowych na 
giełdzie londyńskiej poważnie spadły,

Prezydent Eisenhower o konferencji genewskiej
NOWY JORK (PAP). 25 lipca pre­

zydent St. Zjednoczonych D. Eisenho­
wer wygłosił przemówienie o wyni­
kach genewskiej konferencji szefów 
rządów czterech mocarstw. Przemó­
wienie to było transmitowane przez 
amerykańskie rozgłośnie radiowe i 
stacje telewizyjne.

W przemówieniu tym prezydent 
stwierdza m. in.:

— Sekretarz stanu Dulles i ja uda­
liśmy się wraz z naszymi współpra­
cownikami na konferencję Wielkiej 
Czwórki w Genewie, zdecydowani re­
prezentować jak najlepiej dążenie na­
rodu amerykańskiego do po.koju oraz 
zasady, na których — według opinii 
naszego kraju — pokój powinien się 
opierać. W zadaniu tym mieliśmy 
dwupartyjoe, a faktycznie niemal jed­
nomyślne poparcie Kongresu. Fakt 
ten znacznie wzmocnił nasze stano­
wisko w ciągu całego toku roikowań. 
Jesteśmy wdzięczni wszystkim sena­
torom i członkom Izby Reprezentan­
tów St. Zjednoczonych.

Niezależnie od tego otrzymaliśmy 
w ciągu ubiegłego tygodnia tysiące 
depesz zawierających słowa zachęty 
i poparcia od osób prywatnych. 
Otrzymaliśmy również podobne de­
pesze od wielkich organizacji kościel­
nych, handlowych i przemysłowych 
oraz związkowych. Wszystko to po­
zwalało nam żywić przekonanie, iż 
reprezentujemy poglądy was wszyst­
kich. Pokój i dążenie do pokoju 
stwarza wiele skomplikowanych za­
gadnień, takich np. jak sprawiedli­
wość dla wszystkich krajów wielkich 
i małych, wolność i bezpieczeństwo 
tych krajów, dobrobyt i podniesienie 
poziomu życia ludności na całym 
świacie i wreszcie umożliwienie 
wszystkim nam życia w pokoju i bez­
pieczeństwie.

Ze względu na zasadnicze znacze­
nie wszystkich tych zagadnień będą 
one wyczerpująco zbadane przez nasz

rząd w ciągu nadchodzących tygodni. 
Dzisiaj mogę wam przekazać kilka 
osobistych wrażeń z odbytych roko­
wań. Przedstawię opinie, które — 
jestem przekonany — podzielane są 
przez wszystkich Amerykanów.

Przede wszystkim nie powinniśmy 
się łudzić, że jeden tydzień przyjaz­
nych i nawet owocnych rokowań mo­
że w całości usunąć problemy pow­
stałe w wymku głębokiej przepaści 
dzielącej dotychczas Wschód i Za­
chód. W dniu, w którym udawałem 
się do Genewy, złożyłem oświadcze­
nie, aby wyjaśnić wam, do czego dą­
żymy. Podkreśliłem, że udajemy się 
na konferencję przede wszystkim w 
celu spowodowania zmiany atmosfe­
ry, w jakiej powinny odbywać się 
takie doniosłe konferencje i rokowa­
nia. Oświadczenie moje zostało zaste- 
nografowane i chciałbym obecnie 
przypomnieć jeden z jego ustępów. 
Powiedziałem wówczas: „Zdajemy so­
bie sprawę, że w dotychczasowych 
konferencjach brak było jednego ele­
mentu. Elementem tym jest szczera 
intencja pogodzenia się, zrozumienia 
i wykazania tolerancyjnego stanowi­
ska oraz spojrzenia na sprawy rów­
nież z punktu widzenia drugiej stro­
ny. Jeśli będziemy w stanie zmienić 
atmosferę, w jakiej odbywają się 
konferencje, dokonamy wielkiego 
kroku w kierunku pokoju, przyszłe­
go dobrobytu i spokoju, kroku więk­
szego od wszystkich uczynionych kie­
dykolwiek w tym kierunku w dzie­
jach ludzkości".

Podczas oficjalnych rozmów w 
ubiegłym tygodniu i podczas osobi­
stych spotkań dążyliśmy do tego 
właśnie celu.

I obecnie istnieje lepsze wzajemne 
zrozumienie i większa jedność mię­

dzy krajami należącymi do paktu at­
lantyckiego. Najwidoczniej utrwala 
się świadomość, że wojna jądrowa 
doprowadzona do ostatnich granic 
oznaczałaby w praktyce samobójstwo 
ludzkości. Zrozumiano, że rokowania 
mogą być prowadzone bez uciekania 
się do propagandy, gróźb i wymyślań.
I wreszcie cały świat rozumie coraz 
lepiej, że Stany Zjednoczone pójdą 
tak daleko w kierunku zapewnienia 
pokoju, jak tylko pozwolą na to na­
sze pojęcia uczciwości, sprawiedliwo­
ści i poczucia prawa. W dążeniu do 
tego celu będziemy współpracować 
ze Zw. Radzieckim i wszystkimi in­
nymi państwami, dopóki istnieje 
szczere pragnienie posuwania się na­
przód. W toku rokowań wysunięto 
oczywiście szereg konkretnych propo­
zycji i niektóre z nich zostały włą­
czone do oficjalnego porządku dzien­
nego. Na porządku tym znajdowały 
się sprawy: przywrócenia jedności 
Niemiec, bezpieczeństwa Europy, roz­
brojenia oraz rozszerzenia wszelkiego 
rodzaju kontaktów między Wscho­
dem i Zachodem. Przebieg większo­
ści posiedzeń został podany do wia­
domości publicznej. Opublikowane 
zostały również niektóre konkretne 
propozycje wysunięte w trakcie roz­
mów. W każdym razie mogę was za­
pewnić, że nie zostały zawarte żadne 
tajne układy, czy to słowne porozu­
mienia, czy też umowy na piśmie. 
Wiecie absolutnie wszystko. Jednakże 
oprócz oficjalnych obrad odbyły się 
także spotkania nieoficjalne, rozmo­
wy z członkami innych delegacji, a 
w szczególności z delegatami radziec­
kimi. W toku tych rozmów omówiono 
szereg zagadnień. Sekretarz stanu 
J. F. Dulles i ja wypowiadaliśmy nie­
jednokrotnie poglądy amerykańskie

oraz obawy, jakie wywołują wśród 
Amerykanów takie zagadnienia, jak 
sprawa krajów Europy wschodniej i 
sprawa działalności komunizmu mię­
dzynarodowego. Wyjaśniliśmy do­
kładnie, co Ameryka sądzi o tych 
kwestiach.

Przejdźmy teraz do punktów ofi­
cjalnego porządku dziennego. Żadna 
sprawa nie wywołała tylu trudności, 
co sprawa zjednoczenia Niemiec oraz 
bezpieczeństwa Europy. Początkowo 
sądziliśmy, że problemy te można 
będzie omawiać osobno, jednakże de­
legacja nasza doszła do wniosku, że 
muszą one być traktowane jako je­
den problem.

Uważamy, że Niemcy powinny być 
zjednoczone pod władzą swobodnie 
wybranego przez siebie rządu i w 
warunkach, które by zapewniły bez­
pieczeństwo zarówno krajów Wscho­
du, jak i Zachodu, czyli konkretnie 
— w ramach systemu zapewniające­
go bezpieczeństwo Europy.

W kwestii rozbrojenia rząd ame­
rykański jest zdania, że skuteczny 
system rozbrojenia może być stwo­
rzony tylko w wypadku, jeśii będzie 
oparty na skutecznej wzajemnej in­
spekcji i ogólnym systemie nadzoru, 
na systemie, do którego moglibyśmy 
mieć zaufanie i przy którym każda 
ze stron mogłaby być pewna, że dru­
ga strona wykonuje swe zobowiąza­
nia. Wychodząc z tego założenia wy­
sunęliśmy wraz z Francją i Wielką 
Brytanią szereg propozycji. Niektóre 
z nich są ogólne i dotyczą całego 
świata, niektóre mają charakter lo­
kalny, a niektóre dotyczyły budże­
tów państwowych, lecz wszystkie 
zmierzały do tego samego celu, a 
mianowicie do oparcia rozbrojenia 
na systemie inspekcji, Jedna z pro­

pozycji przewidywała swobodę do­
konywania zdjęć lotniczych przez 
nas i przez Związek Radziecki z nie 
uzbrojonych samolotów i prowadze­
nie inspekcji tak dokładnej, jak 
Przy tego rodzaju metodzie jest to 
możliwe. Zasadniczym celem było 
oczywiście przekonanie wszystkich 
o szczerości Zachodu w dążeniu do 
zapewnienia pokoju. Chodziło jednak 
również o co innego. Gdyby udało 
się stworzyć tego rodzaju inspekcję 
jako wstęp do szerszego systemu in­
spekcji, moglibyśmy dojść w końcu 
do ‘skutecznego i trwałego systemu 
rozbrojenia.

W toku omawiania sprawy rozsze­
rzenia kontaktów przedyskutowano 
wiele zagadnień. Mówiliśmy o swo­
bodniejszej wymianie informacji po­
przez kurtyny — wszelkiego rodzaju 
kurtyny. Mówiliśmy o rozpowszech­
nianiu książek, a w szczególności o 
pokojowym handlu. Sprawą, na któ­
rą zwróciliśmy największą uwagę 
w związku z tym, była sprawa 
zwiększenia ilości wyjazdów obywa­
teli jednych krajów do innych kra­
jów, co dałoby każdemu najlepszą 
okazję do wzajemnego poznania się.

Należy podkreślić, że wszystkie 
strony zapewniały się wzajemnie o 
swym zamiarze zachowania nowego 
ducha pojednania i współpracy we 
wzajemnych kontaktach.

Mamy nadzieję, że zapewnienia 
te będą wiernie dotrzymane. Spraw­
dzianem tego będzie ton i termi­
nologia. które będą używane w prze­
mówieniach i notach dyplomatycz­
nych. Ogniowa próba rozpocznie się 
w październiku, gdyż właśnie wte­
dy odbędzie się następna konfe­
rencja. Będzie to konferencja mini­
strów spraw zagranicznych, a jej

głównym celem będzie zastosowanie 
się do dyrektyw uchwalonych w Ge­
newie w sprawie zagadnień, które 
mają być omawiane, i procedury, 
która ma być stosowana, aby prze­
kształcić ogólne sformułowania w 
konkretne porozumienia. Konieczna 
wtedy będzie rzeczywista pojednaw- 
ezość oraz pewne ustępstwa każdej 
ze stron.

Jeśli chodzi o mnie, to nie po­
mniejszam przeszkód stojących na 
drodze do trwałego i sprawiedliwe­
go pokoju. Nie lekceważę bynajmniej 
długiej i wyczerpującej pracy, która 
będzie konieczna, zanim uda się o- 
siągnąć konkretne rezultaty. Nie 
ukrywam faktu, że wszyscy musi­
my ponosić nadal ofiary w celu za­
pewnienia naszego bezpieczeństwa i 
zachowania tego, w co wierzymy. 
Wiem jednak, że wszystkie narucy 
świata pragną pokoju. Co więcej, nie 
tylko ja, lecz także wszyscy uczest­
nicy konferencji genewskiej zdawali 
sobie sprawę z tego pragnienia ludz­
kości. Ta.ć więc istnieje wyraźne 
dążenie do dalszych konstruktyw­
nych poczynań, a nie do powtarza­
nia ponurych, negatywnych doświad­
czeń przeszłości. My wszyscy, każdy 
z osobna i razem jako naród, ma­
my przed sobą jedno z najtrudniej­
szych zadań w historii naszego kra­
ju. Ale jednocześnie otwierają się 
przed nami najwspanialsze możliwo­
ści, jakie otwierały się kiedykolwiek 
przed Amerykanami. Oby ta prawda 
była dla nas natchnieniem, a nie 
zniechęciła nas. Uważam, że jedy­
nie dzięki popartej przez modlitwę 
cierpliwości, dzięki rozsądkowi, od­
wadze i tolerancji, nie zapominając 
nigdy o czujności i ostrożności, bę­
dziemy mogli utrzymać jen ogień, 
który zapłonął w Genewie. Jeśli 
nam to się uda, to będz.e on coraz 
jaśniejszy i doprowadzi nas pewne­
go dnia do naszego celu — do sprą* 
wiedliwego j trwałego pokoju, > ‘'
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Plan czy koncert życzeń
. Wieść głosi, że w naszym budowni­
ctwie mieszkaniowym plany pro­
dukcji zmieniane są wielokrotnie w 
ciągu roku, że powoduje to poważne 
komplikacje przy wykonywaniu za­
dań, że podraża koszty budowni­
ctwa...

Zia to wieść. Ale nie całkiem ści­
sła. Prawda jest gorsza: w naszym 
budownictwie mieszkaniowym nie 
?na w ogolę planów produkcji. Aby 
'd.Jwaedzić oburzenie zainteresowa­
nych, dodajmy: nie ma dokładnie o- 
; praco wanych, b e z w z g l ę d n i e  o- 
bowiązujących podsumowań rocznych 
zadań. Takich, jakie istnieją we wszy­
stkich innych gałęziach przemysłu, 
■bez jakich trudno sobie .już dziś wy­
obrazić działalność pojedynczego na- 
M’et zakładu produKcyjnego.

Czy to specyfika przemysłu budo­
wlanego? Nie. Raczej wyrnk chaosu, 
za który zresztą odpowiedzialny jest 
nie tylko wykonawca, budujący do­
nny, choć to wyłącznie na jego kon­
cie i honorze lokujemy wszystkie 
straty, jakimi nas rokrocznie prze­
mysł budowlany obdarza. Winę te­
go chaosu ponoszą i inwestorzy, zie­
j ą c y  budowy i instancje gospo­
darcze, które mu nie przeciwdzia­
łają...

Twierdzenie, że w budownictwie 
nie ma planów brzmi dość ryzykow­
nie. I zarzut, bądź co bądź poważny, 
i dotyczy przemysłu „przerabiające- 
go“ ciężkie miliony. Ponadplanowe 
straty w r. ubiegłym w samym tyl­
ko Centr. Żarz. Bud. Mieszk. War­
szawa wyniosły 144 min zł. To coś 
mówi o wielkości „przerobu" bu­
downictwa mieszkaniowego. Ale też 
dlatego rzecz wydaje się godna alar­
mu. Bo powodem tych strat — i to 
"Wcale nie najbłahszym — jest mię­
dzy innymi właśnie brak planów 
produkcji.

Niełatwo w ten zarzut uwierzyć. 
Ostatecznie na różnych szczeblach 
organizacji budownictwa istnieją 
przecież działy, wydziały, sekcje 
planowania — z zasady nieźle obsa­
dzone fachowcami. Czymże się ci 
fachowcy zajmują?

Planowaniem oczywiście, A jak 
planują — opowiem.

*
Z aczyna  się  to  w  czerw cu  — lip cu , 

k ie d y  zosta je  w stęp n ie  zatw ierd zon y  
p ro jek t N arodow ego  P lanu  In w es ty c y j­
n eg o  na rok n astęp n y . W 2—3 m ies ią ­
c e  p óźn iej każdy  in w estor , n oszący  się  
z zam iarem  bu d ow an ia  czeg o k o lw iek , 
d ow iad u je  się , że ży czen ie  jeg o  zosta ło  
W N PI u w zg lęd n ion e, lub n ie . J eśli 
n ie , to  spraw a je s t  prosta . A je ś li tak — 
to  m u si zam ierzon ą in w e s ty c ję  p rzygo­
to w a ć  do rea liza c ji — zap ew n ić  sobie  
k r e d y ty , sporząd zić  d ok u m en tację .

T eo rety czn ie  o p ien iąd ze  n ie  p o w in ­
n a  go b o leć  g łow a. B u d ow a  w esz ła  dp 
N P I, p ien iąd ze  s ię  ha  n ią  znajdą. 
W p rak tyce  czasem  b y w a ją  z tym  k ło ­
p o ty . K red yty  zostają  co fn ię te , zm n ie j­
szo n e . A le  p raw d ziw a b ied a  zaczyn a  się  
o d  d ok u m en tacji.
Tak zwane założenia wstępne — 

jaki budynek ma być, jakim celom 
ma służyć itd. — opracowuje sam 
inwestor. Projekt wstępny 1 techni­
czny — biura projektowe.

Słuszna teoria — w budownictwie 
jest takich niemało — głosi, że in­
westor powinien zaczynać pertrakta­
cje z wykonawcą dopiero wtedy, 
kiedy ma przynajmniej projekt 
Wstępny. A wykonawca powinien 
Przystępować do budowy tylko z 
pełną dokumentacją techniczno-ko- 
fcztorysową. Nikt tego jednak nie

Echa trag cznego wypadku w Łodzi
Surowe kary
dla piiaków-kiemwców

Przed  Sądem  W ojew ódzk im  w  Łodzi 
s ta n ę li trzej k iero w cy , b. fu n k cjon ariu sze  
M ilicji O b yw atelsk iej — Józef K opa, Z e­
n o n  W iśn iew sk i i Jan S to larczyk , k tórzy  w  
n o c y  z 14 ha 15 m aja br. sp ow od ow ali tra ­
g iczn y  w yp a d ek  na ul. P io trk o w sk iej.

Po zabaw ie, na  Hfcórej w szy scy  trzej w y ­
p ili sporo a lk oh o lu , K opa w yp row ad ził 
rad iow óz m ark i „W arszaw a", do którego  
łączn ie  z o sk arżon ym i w siad ło  7 osób, m i­
mo że b y ł to sam och ód  5-osobow y.

S am och ód  p row ad zili k o le jn o  w szy scy  
tr z e j  oskarżen i. G dy S to larczyk  sied zia ł 
za k ierow n icą , w óz n a jech a ł na grupę n a ­
p ra w ia ją cy ch  jezd n ię  rob otn ik ów  tylPK. 
D w óch  rob otn ik ów  p on iosło  śm ierć  na 
m ie jscu , p ozosta li czterej doznali c iężk ich  
obrażeń  cia ła , w y m a g a ją cy ch  d łu g iej k u ­
racji szp ita ln ej.

G łów n y spraw ca Jan S to larczyk  skaza­
n y  zosta ł na  13 la t w ięz ien ia , Józef K opa  

na 10 lat, a Z enon W iśn iew sk i, któr.y 
© dpow irdai jed y n ie  za p row ad zen ie  n ad ­
m iern ie  ob ciążon ego  w ozu  w  stan ie  n ie ­
trzeźw y m  — na 7 la t w ięzien ia .

Jako  ok o liczn ośc i ob ciążające Sad w zią ł 
pod  u w agę, że osk arżen i, zam iast św iec ić  
przyk ład em  jak o fu n k cjon ariu sze  MO, sa­
m i dop u śc ili się  tak  c iężk ieg o  p rzestęp ­
stw a . (och)

praktykuje. Inwestorzy prędzej do­
czekaliby się skreślenia inwestycji z 
NPI (gdyby w odpowiednim czasie 
budowy nawet nie rozpoczęli), ani- 
żeii pełnej dokumentacji.

Dowiedziawszy się więc, że pro­
jektowana przez nich budowa „we­
szła" do NPI, już na tej podstawie 
około września nawiązują stosunki 
z wykonawcą. Zlecają mu roboty. 
Czy zjednoczenia budowlane mogą 
takie zlecenia brać pod uwagę? Na­
wet muszą. Po pierwsze niczego lep­
szego się nie doczekają, a poza tym 
chcą przecież budować. Takie jest 
ich zadanie. Skrzętnie zbierają więc 
zamówienia i zaczynają planować 
roboty na rok następny.

Są to plany na wodzie pisane. 
Dokumentacji dla poszczególnych 
obiektów me ma. Nie wiadomo więc 
nawet, jak one będą wyglądały, ile 
potrzeba materiałów, ilu i jakich 
robotników, aby je wybudować. A 
— co najważniejsze — w ogóle nie 
wiadomo, czy się je budować będzie. 
Narodowy Plan Inwestycyjny jest. 
bowiem zatwierdzany ostatecznie 
dopiero w marcu następnego roku. 
Niektóre więc obiekty, choć jesienią 
znalazły się w projekcie NPI, rów­
nie dobrze mogą z niego wiosną wy­
paść.

Plan zatem, z którym budowni­
ctwo mieszkaniowe wchodzi w nowy 
rok produkcyjny, to właściwie tylko 
„koncert życzeń" inwestorów i wy­
konawców.

W Centralnym Zarządzie Budow­
nictwa Mieszkaniowego - Warszawa 
można taki plan zobaczyć. Na co 
najmniej setce arkuszy, o wadze kil­
ku kilogramów, figuruje spis obiek­
tów, z których przynajmniej poło­
wa w roku bieżącym nie przyoble­
cze realnych kształtów. Staną nato­
miast takie, o których się twórcom 
tego planu nie marzyło. O innej ku­
baturze, w innych dzielnicach mia­
sta, o zupełnie innym przeznaczeniu 
i kosztach...

T ego rodzaju  p rak tyk i u p raw ia  się  
w b u d ow n ictw ie  m ieszk a n io w y m  od lat. 
G dyby przyjąć , że CZBM - W arszawa  
p lan ow ał w roku 1853 w yb u d ow an ie  luo 
ok reślo n y ch  ob iek tów , to 35 z ty ch  p la ­
n o w a n y ch  w  ciągu  roku „w ypadło*1. 
N atom iast w yb u d ow an ych  zosta ło  18 
in n y ch , n ie  zap lan ow an ych . P rzyczyn y  
b y ły  różne. A ie  sk u tek  jed en : w  toku  
rea lizacji ponad 50 proc. rocznego  p la ­
nu  u leg ło  zm ian ie. W 1954 roku sytuacja  
by ła  jeszcze  gorsza. C harakteryzuje ją  
fak t, k tóry  zakraw a w ręcz  na a n eg d o ­
tę . M ianow icie: częścią  sk ładow ą 1 n a j­
w ażn iejszą  p lanu p rodu kcji w  budo­
w n ic tw ie  je s t  p lan  odd ania  go to w y ch  
b u d yn k ów . Otóż w  1954 r. p lan ten  dla 
CZBM - 2 W arszaw a zatw ierd zon o ... 31 
grudn ia  tegoż roku. N ie  zosta i on  o czy ­

w iśc ie  w y k on an y , cóż, w  noc sy lw estro -  ̂myśl tej zasady zjednoczenie, które
' miało w roku ubiegłym większe ko­
szty własne, ma również większy 
plan kosztów na rok bieżący. A co 
za lym idzie — mniejszą dyscyplinę 
finans ową.

Tak, najogólniej biorąc, przedsta­
wia się planowanie w budownictwie 
mieszkaniowym. Plany, trudno za­
przeczyć, istnieją — organizacyjnym 
wymogom staje się zadość. Ale co 
do ich wykonania... już nie na dwo­
je, a na dziesięcioro babka wróży. I 
me może być inaczej. Zawarte w 
nich dane zmieniane są nieustannie, 
aż po ostatni dzień w roku...

Gdyby mówić o jakimkolwiek wy­
konawstwie tych „planów", to jedy­
nie w odcinkach miesięcznych i tyl­
ko od strony finansowej. To znaczy 
buduje się obiekty niekoniecznie 
przewidziane w planie na dany mie­
siąc, natomiast koniecznie muszą 
one dać planowany na ten miesiąc 
przerób. Nowa uchwała o zasadach 
premiowania w budownictwie (właś­
nie nie od przerobu, a od rzeczywi­
stego zaawansowania robót) niewąt­
pliwie zmieni to na lepsze.

*
Szukając przyczyn zła, najłatwiej 

wskazać brak dokumentacji. Zarzu­
cić lekkomyślność inwestorom, którzy 
bez dokumentacji roboty zlecają i 
wykonawcom, którzy podejmują się 
je w tych warunkach wykonywać. 
Bylibyśmy blisko prawdy. Istotnie 
brak pełnego przygotowania zamie­
rzonej inwestycji do realizacji po­
woduje mnóstwo kłopotów. Ale w 
obecnym stanie nie zlikwidują ich 
ani sami inwestorzy, ani wykonaw­
cy. Praca biur projektowych — we­
dług zgodnej i wymownej opinii — 
to „zagadnienie samo dla siebie". 
Skądinąd chyba już również dojrza­
le do rozszyfrowania. Ale — nieza­
leżnie od potrzeby ujawmenia bla­
sków i cieni pracowni projektowych 

rzeczą konieczną jest nieustępli­

w ą, przy  n a jlep szy ch  n a w et ch ęciach  
n iew ie le  się  już udało zdziałać.

A by n ie  m ieć z łudzeń , że p rak tyk i te 
należą  ju ż do p rzeszłości, dod ajm y, że 
w roku b ieżącym  je s t  — w yp isz , w y ­
m aluj — tak sam o. Z p lanu n a  1955 r. 
sk reślon o  ju ż np. k ilk a d z iesią t ob iek ­
tów , a m am y dop iero pół roku za sobą. 
Ileż n iesp od zian ek  k ry je  w  sob ie  n a­
stęp n e  p ó łrocze...

❖
Wyjaśnienia wymaga jeszcze spra­

wa planowania kosztów przy tak 
sporządzanych „planach" produkcji. 
Na jakiej podstawie ustalają je pla­
niści? I znowu: gdyby była pełna 
dokumentacja techniczno-kosztoryso- 
wa każdego budynku, który do pla­
nu wszedł czy ewent. z niego wypa­
da — rzecz nie nastręczałaby kłopo­
tów. Ale wiemy, że ciągie jeszcze 
wiele obiektów buduje się bez do­
kumentacji. Według zebranych in- 
formacji — CZBM-Warszawa na 399 
obiektów, które ma obecnie w toku 
realizacji, 122 buduje bez dokumen­
tacji. A mimo to — w planie pro­
dukcji ma również opracowaną część 
finansową. W jaki sposób?

Planiści CZBM-Warszawa ze zro­
zumiałym zażenowaniem przyznają, 
że w swoich finansowych oblicze­
niach opierają się na kasztach, zgła­
szanych im przez inwestora, które 
— nawiasem mówiąc — tenże inwe­
stor sam sobie uprzednio domowym 
sposobem wykalkulował. — Stąd 
później — przy ostatecznych rozli­
czeniach — nie kończące się targi 
wykonawców z inwestorami. Okazu­
je się bowiem, że np. koszt war­
szawskiej Filharmonii wyższy jest o 
15 milionów złotych, a rotunda na 
pl. Małachowskiego — o 4 miiiony 
od planowanego.

J est jeszcze  jed n a , g en era ln ie  u zn a­
w an a i s tosow an a zasada przy p lan ow a­
n iu  kosztów : w zorow anie  się na  roku  
u b ieg łym . Z asada pozbaw ion a w sze lk ie ­
go sen su . Po p ierw sze  d la tego , że przy 
naszym  n ie ty p o w y m  b u d ow n ictw ie  
koszt n ie  ty lk o  setek  ob iek tów  w z ięty ch  
razem , a le  n a w et p o jed y n czy ch  do­
m ów  je s t n iep o ró w n y w a ln y . A poza tym — 
w każdym  roku Istn ieje  przew aga  
in n ego  typ u  robót — w jed n ym  sta ­
w ia  się  w ięce j m u rów , a w  drugim  
je s t  w ięce j prac w y k o ń czen io w y ch . 
ZBM-6 np. w roku ub ieg łym  prow adziło  
58 proc. robót w stan ie  su row ym , a w 
roku b ieżącym  ty lk o  38 proc. Czy m oż­
na tu  m ów ić  o racjon aln ośc i w zorow a­
n ia  się  w zak resie  k osztów  na la tach  
poprzednich?

BudoAvlani wiodą długie i uczone 
dysputy, czy zasada wzorowania 
słuszna jest czy me. A praktycy 
twierdzą, że takie planowanie kosz­
tów — to „premia" dla zjednoczeń, 
budujących rozrzutnie. Istotnie. W

Jest w czym wybierać...

15 bogatych dni
Niezwykle bogaty jest program V Światowego Festiwalu Młodzieży 

i Studentów, który trwać będzie w Warszawie od 31 lipca do 14 sierp** 
nia br.

Oto jak przedstawia się ramowy program 15 dni Festiwalu: 
PIERWSZY DZIEŃ — 31.VII.

O godz. 16 n a  s tad io n ie  X -!ec ia  o d b ęd zie  
się  u ro c z y s te  o tw a rc ie  V Ś w ia to w eg o  F e ­
s tiw a lu  M łodzieży  i S tu d e n tó w .

R ów nież  teg o  d n ia  p rz e d  p o łu d n iem , po 
p o łu d n iu  i w ieczo rem  w  w ie lu  p u n k ta c h  
m ia s ta  ro zp o czn ą  się im p rez y  a r ty s ty c z ­
ne o ra z  zab a w y  ta n e cz n e .

DRUGI DZIEŃ — 1.VIII.
O godz. 10 w  F ilh a rm o n ii  N a ro d o w ej 

odb ęd zie  się  u ro c z y s ta  in a u g u ra c ja  F e s ti­
w a lo w y ch  k o n k u rs ó w  a rty s ty c z n y c h .

O godz. 15.30 n a  s tad io n ie  X -lee ia  n a s tą ­
p i o tw a rc ie  II  M ięd z y n a ro d o w y c h  Ig rzy sk  
S p o rto w y ch  M łodzieży .

W ieczo rem  teg o  d n ia  w  sa li k o n g re s o ­
w ej P a ła c u  K u ltu ry  i N a u k i o d b ęd zie  się 
p ro g ram  ga low y  P o lsk i.

W c iąg u  d n ia  p rz e w id z ian e  są ta k ż e  l i ­
czne p ro g ra m y  n a ro d o w e  i m ię d z y n a ro ­
dow e, sp o tk an ia , k o n c e r ty  itp .

TRZECI DZIEŃ — 2.VIII.
O godz. 10 o tw a rc ie  w  P a ła c u  K u ltu ry  

i N a u k i M ięd zy n a ro d o w e j w y s taw y  o ż y ­
c iu  m ło d z ieży , w y s taw y  X -lec ia  SFM D 
o ra z  w y s taw y  M ZS, zaś w  P a ła c u  P r y m a ­
so w sk im  o godz. 13.30 — M ięd zy n a ro d o w e j 
W ystaw y  F ila te lis ty c z n e j.

O godz. 21 w k in ie  „M o sk w a" o d będzie  
się u ro c z y s ta  in a u g u ra c ja  F es tiw alo w eg o  
P o k azu  F ilm ów .

O godz 20.30 w  T e a trz e  P o lsk im  z o rg a ­
n izo w an y  zo s ta n ie  w ieczó r k u  czci A dam a 
M ick iew icza.

W ieczo rem  — ZSR R , W ie tn am  i N o rw e ­
g ia  w y s tą p ią  z g a lo w y m i im p rez a m i.

P ro g ra m  d n ia  p rz e w id u je  p o n a d to  m ię ­
d zy n a ro d o w e  k o n k u rs y  a r ty s ty c z n e , c ie ­
k aw e  k o n c e r ty  i in n e  a tr a k c je .

Ze s p o r tu  zo b aczy m y  w ty m  d n iu  o p rócz  
sp o tk a ń  w p iłc e  w o d n e j, k o szy k o w e j, s ia t­
k o w e j, w le k k o a tle ty c e , s z e rm ie rc e  i t e ­
n is ie  s to ło w y m  — w  ra m a c h  II M ISM , 
ta k że  m aso w e  zaw o d y  sp o rto w e  o SOF. 
(S p o rto w a  O d z n ak a  F e s tiw a lu ).

CZWARTY DZIEŃ — 3.VIII.
O godz. 11 w  sa la c h  „ Z a c h ę ty "  n a s tą p i 

o tw a rc ie  M ięd z y n a ro d o w e j W y staw y  M ło­
d y c h  P la s ty k ó w .

N a s ta d io n ie  „ B u d o w la n y c h "  o godz. 
15.30 u c ze s tn ic zy ć  b ę d z iem y  w M ięd zy n a ­
ro d o w y m  Ś w ięc ie  Z b io ró w . W F ilh a rm o ­
n ii N a ro d o w e j o d b ęd z ie  s ię  o godz. 20 
z am k n ięc ie  M ięd z y n a ro d o w y c h  K o n k u rsó w  
R e d a k c ji „M łodzież  Ś w ia ta " ,  a w h a li 
,G w a rd ii"  o godz. 21 M ięd zy n a ro d o w y

W  t r z e c i m  dniu —  p ć ł  p a n k t a
(Od naszego specjalnego wysłannika)

W poniedziałek, 25 bm„ w meczu 
ZSRR — Polska dogrywano odłożone 
partie z I i II rundy.

Tuż przed rozpoczęciem rozgrywek 
kierownictwo drużyny radzieckiej 
zaproponowało remisy w odłożonych 
partiach z I rundy Smysłow — Sli 
wa i Bolesławski — Tarnowski, w 
których Polacy mieli niewielką prze­
wagę. Kierownictwo drużyny pol­
skiej odrzuciło jednak propozycję ra­
dziecką, nakazując Śliwie i Tarnow­
skiemu grać „na wygraną", przeciw­
ko arcymistrzom. Obie te partie 
skończyły się, niestety, dotkliwymi 
porażkami Polaków. Fakt ten nie 
miał, oczywiście, żadnego wpływu 
na wynik meczu, w którym z góry 
staliśmy na straconej pozycji, nie­
mniej jednak wywołał wielkie rozgo­
ryczenie wśród licznie zebranej pu­
bliczności.

W p ozosta łych  sp otk an iach  I rundy  
P y tla k o w sk i u leg ł S im ag in ow i, A rłam ow - 
sk i po w yk on an iu  k ilk u  ru ch ów  poddał 
się  B ron stein ow i, a B rzózka, pom im o pio- 
na przew agi, n ie  zdoła ł w ygrać  ze  ś w ie t­
n ie  bron iącym  się Furm anem .

W dogryw k ach  partii z II rund y B rzóz­
ka po krótk im  oporze u leg ł m istrzow i 
M oskw y W asiukow ow i, a T arn ow ski, po 
zaciętej w a lce  przegrał z B o lesław sk im .

Tak więc z 7 odłożonych partii za­
wodnicy polscy zdołali „wyciągnąć" 
zaledwie 0,5 punkta. Fakt ten jeszcze 
raz zadokumentował, iż w analizach 
odłożonych pozycji zawodnicy radziec­
cy nie mają sobie równych na świę­
cie. W przeciwieństwie do naszych 
zawodników, którzy analizują bądź 
indywidualnie, bądź kolektywme, ale 
jednocześnie chaotycznie —- zawod­
nicy radzieccy stosują wyłączn e sy-

15 drużyn p iłk a rsk ich
w  t u r n i e j u  MM M M  S M

Organizatorzy II MISM otrzymali 
dotychczas zgłoszenia 15 zespołów pił­
karskich. Są to: Warszawa, Stalino- 
gród, Berlin, Karl Marx Stadt, Bu­
dapeszt, Bukareszt, Sofia, Tirana, Pra­
ga, Pekin, Kair oraz dwa I-ligowe ze­
społy belgijskie Liege i Beerschot i 
dwa austriackie Wiedeń i Stadlau.

Wszystkie zgłoszone drużyny zosta­
ną w drodze losowania podzielone na 
cztery grupy. Losowanie odbędzie się 
w Warszawie 30 bm. Spotkanie eli­
minacyjne grupa A rozgrywać będzie 
w Warszawie i Łodzi, B —.'w Byto­
miu, Zabrzu, Chorzowie, Sosnowcu i 
Krakowie, C — we Wrocławiu, Opo­
lu i  Wałbrzychu, a grupa D **■* w 
Bydgoszczy i Gdańsku,

Mecze półfinałowe rozegrane zosta­
ną 10 sierpnia w Warszawie i Łodzi, 
a finał na Stadionie Dziesięciolecia w 
Warszawie 13 sierpnia podczas uro­
czystego zakończenia II MISM.

Balasz-170 wzwyż
W pierwszym dniu meczu lekko­

atletycznego Rumunia — Norwegia 
prowadzą Rumuni 91,5:75,5 pkt. Ru­
munka Balasz uzyskała w skoku 
wzwyż doskonały wynik 1,70, który 
jest rekordem Rumunii, gorszym za­
ledwie o 3 cm od rekordu świata 
Czudiny. Norweg Boysen wygrał 400 
w 47,7 (rekord Norwegii) i 800 m 
w 1,52,3*

stem analizy kolektywnej, opartej na 
naukowych przesłankach.

Przechodząc do oceny meczu, 
stwierdzić musimy, iż pomimo uzy­
skania skromnego cyfrowo wyniku, 
zawodnicy polscy na ogół nie wypad­
li źle, walczyli ambitnie zmuszając 
kilkakrotnie swych wielkich prze­
ciwników do prawdziwego wysiłku. 
Najlepiej zaprezentowali się: Gawli­
kowski, który ładnie obronił się w 
pierwszej partii, a w drugiej swoją 
brawurową grą potrafił rozpalić wi­
downię, Pytlakowski, który zdobył 
dla barw Polski jedyne zwycięstwo, 
craz dwaj przedstawiciele młodego 
pokolenia, Brzózka i Szapiro.

Z zawodników radzieckich najbar­
dziej zaimponował publiczności pol­
skiej arcymistrz Bronstein, którego 
zwycięstwo nad czołowym zawodni­
kiem polskim Arłamowskim okre­
ślić można najwłaściwiej mianem 
„nokautu". W sumie spotkanie ZSRR 
— Polska, pomimo ogromnej prze­
wagi szachistów radzieckich, dostar­
czyło widzom wielu emocji.

J. CHĄDZYŃSKI

we egzekwowanie uchwały Nr 320 k o n c e r t  „w o b ro n ie  praw m ło d z ieży " . 
Prezydium Rządu: żadna inwestycja 
nie może figurować w planie inwe­
stycyjnym bez, przynajmniej, pro­
jektu wstępnego.

Oby klauzula ta ocuciła inwesto­
rów, którzy uzyskawszy obecnie bez 
większego trudu zgodę na budowę, 
zbyt liberalnie traktują swoje póź­
niejsze obowiązki: od starań o do­
kumentację do niezbędnych mani­
pulacji bankowych. A wykonawcy?
Z konieczności muszą jedne roboty 
przerywać i zaczynać inpe. Wskutek 
tego właśnie plany produkcji w 
budownictwie, które — jak w in­
nych gałęziach przemysłu — powin­
ny być bezwzględnie obowiązującym 
prawem, są tylko... „koncertami ży­
czeń".

I druga rzecz: budownictwo mie­
szkaniowe musi się wreszcie dobić 
perspektywicznych 2—3-letnich pla­
nów. Pozwoli to na prowadzenie ja­
kiejś polityki budowlanej, jakiegoś 
gospodarnego wykonawstwa, a nie, 
jak to jest obecnie, nieustannej po­
goni za — jakże często bardzo ko­
sztownym •— efektem.

E. KWIATKOWSKA

/Wir 3 @
„ N o w y c h  C z a s ó w ”

U kazał s ię  k o le jn y  (30) num er tygod nika  
„N ow e Czasy". Z aw iera on  m . in. n a stę ­
pujące p ozycje:

Ś w ię ty  ob ow iązek  w ie lk ic h  m ocarstw  —
artyk u ł w stęp n y .

N a K on feren cji G en ew sk iej — artyk u ł 
W. BIEREŻKOW A.

Za k u lisam i „eu rop ejsk iego  z jed n o cze ­
nia w ęg la  i sta li"  — artyk u ł E. PIETNIO - 
WA.

E nergia  a tom ow a w  słu żb ie  pok oju  —
uczen i zagran iczn i o lip cow ej ses ji A k a­
d em ii N auk ZSRR.

P ałac P rzyjaźn i — artyk u ł KAROLA  
M AŁCUZYNSKIEGO.

P rzem ysł ju g o sło w ia ń sk i na drodze roz­
w oju — n otatk i gospodarcze G. DN IEPR O ­
WA.

Do n ab ycia  w e  w szy stk ich  k ioskach  
„R uchu".

W c iąg u  dnia. o d b ęd z ie  s ię  s p o tk an ie  
m ło d y c h  p o lsk ic h  ro b o tn ik ó w  z ro b o tn i­
k am i p o k re w n y c h  zaw o d ó w  z in n y c h  k r a ­
jó w  św ia ta .

W ieczo rem  p ro g ra m y  g a lo w e  d a ją  C h iny  
i F in la n d ia .

P rz e d  p o łu d n ie m , po p o łu d n iu  i w ieczo ­
rem  — k o n c e r ty ,  z ab aw y , im p re z y  s p o r to ­
we itp .

Z k o n k u re n c j i  I I  M ISM  z o b aczy m y : t e ­
n is  s to ło w y , p iłk ę  k o szy k o w ą  i s ia tk o w ą , 
le k k o a tle ty k ę , s z e rm ie rk ę , p ły w a n ie , g im ­
n a s ty k ę , te n is , zap asy .

G łów ne  im p re z y  n a s tę p n y c h  d n i F e s ti­
w a lu  p rz e d s ta w ia ją  się n a s tę p u ją c o :

PIĄTY DZIEŃ — 4 VIII.
O godz. 16 w sa li k o n g re so w e j F K iN  o d ­

b ęd zie  s ię  z o k a z ji X -ie c ia  SFM D " u ro ­
c zy s ty  M ięd z y n a ro d o w y  k o n c e r t.

O godz. 21 n a  5 p la c a c h  s to lic y  ro zp o cz­
n ą  się  F e s ty n y  P rg y ją ż n i.  W T e a ti^ ę , , N a ­
ro d o w y m  o godz. 15 — w ie cz ó r k u  • czci 
C h r is t ia n a  A n d e rse n a .

P ro g ra m y  g a lo w e  w  ty m  d n iu : A lger, 
F ra n c u s k a  A fry k a  Z ach o d n ia , N ig e ria , 
S u d an  i T u n is .

Z k o n k u re n c j i  I I  M ISM : te n is , te n is  s to ­
łow y , le k k o a tle ty k a , p iłk a  k o szy k o w a , r ę ­
czna , s ia tk o w a  i w o d n a , zap asy , p ły w a ­
n ie , w io ś la rs tw o , p iłk a  n o żn a , g im n a s ty k a  
i s z e rm ie rk a .

SZÓSTY DZIEŃ — 5.VIII.
O godz. 10 w  C e n tra ln y m  P a rk u  K u l­

tu ry  sad zen ie  d rz e w e k  w  A le i P rz y ja ź n i.  
W sa li k o n g re s o w e j P K iN  o godz. 15.30 
n a s tą p i sp o tk a n ie  m ło d z ieży  k ra jó w  e u ro ­
p e jsk ich .

R ó w n ież  o godz. 15.30 u lic a m i "W arszawy 
p rz e c iąg n ie  b a rw n a  k a w a lk a d a  cy rk o w a . 
O godz. 21 w e  w sz y s tk ic h  p ra w ie  w y ż ­
szy ch  u c z e ln ia c h  W arsz a w y  o d b ę d ą  się  s tu ­
d e n ck ie  b a le  k o s tiu m o w e .

W ieczo rem  p ro g ra m y  g a lo w e: B u łg a ria , 
K o re a  i F r a n c ja  o ra z  w y s tę p y  b a le tu  r a ­
d z ieck ieg o .

W  d n iu  ty m  o d b ę d ą  się  te ż  p o k a zy  h ip ­
p iczn e  n a  S łu żew cu .

Im p re z y  II  M ISM : h o k e j n a  tra w ie , t e ­
n is, le k k o a tle ty k a , s z e rm ie rk a ; te n is  s to ­
łow y, p iłk a  w o d n a , s ia tk o w a , g im n a s ty k a , 
p ły w a n ie  i z ap asy .

SIÓDMY DZIEŃ — 6?VIII.
N a R y n k u  S ta re g o  M iasta  o godz. 16 w ieć 

o ro z b ro je n ie  i z ak a z  b ro n i a to m o w e j, o 
p o k o jo w e  w sp ó łży c ie  1 p rz y ja ź ń  n a ro d ó w . 
O godz. 21 w  P a r k u  S k a ry s z e w s k im  — 
k a rn a w a ł.

W d n iu  ty m  o d b ęd ą  się  w y śc ig i k o n n e  
na S łu żew cu .

Spotkanie z  Jorge A m ado

Nowa książka i... film

Aż się w  g ło w ie  k ręci od  ró żn ojęzycz­
nego gw aru. Tu ktoś m ów i f o  fran cu ­
sku, tam  znów  po ch iń sk u , tu po h isz ­
pańsku ... W ieża B abel by ła  ju ż  i d aw ­
niej z teg o  B risto lu . A le  to co  się  dzieje  
tu teraz, w  przed ed niu  F estiw a lu ,.. ; i-  
raz, ch w ileczk ę! T en k ru czy  w ąs, spa­
lona na brąz tw arz... Tak, oczyw iśc ie . 
To autor „Z iem i z ło ty ch  p łodów " zn a­
kom ity  pisarz brazy lijsk i JORGE AMA- 
DO, jed en  z n ajp op u larn iejszych  chyba  
u nas autcrów zagranicznych.

A m ado śp ieszy  się gd zieś w idać strasz­
n ie , bo robi tak d łu g ie  krok i, że dop raw ­
dy trudno go dogon ić. W reszcie — m a­
m y go.

— P rosim y o m ały  w y w ia d  dla C zytel­
n ik ó w  „Ż ycia" ...
— Chętnie, byle krótko Bo mam 

już umówione spotkanie.
— W obec tego  będziem y pytać w sty lu  

te leg ra ficzn y m . Co Pan porabia?
— W Warszawie, czy w ogóle? W 

Warszawie jestem przejazdem z Hel­
sinek, gdzie byłem na Światowym 
Zgromadzeniu Sił Pokoju. A w ogóle 
— to... piszę, rzecz jasna. Bo to mo­
je główne zajęcie.

— Czy w oln o  w ied zieć  co Pan pisze?
— Powieść.

— Pod jak im  tytu łem ?
— Ha! Za dużo by Pan chciał wie­

dzieć. Więcej nawet niż wie sam au­
tor, bo tytułu książka na razie nie 
ma. Tak to czasem się składa, że 
prędzej powstanie cała powieść za­
nim wymyśli się tytuł do niej. Na 
razie mogę więc powiedzieć tylko o 
tym, co będzie w tej książce. Będzie 
miasteczko. Małe brazylijskie mia­
steczko. Takie jak najbardziej typo­
we. Senne nieco. Z rozległą galerią 
najprzeróżniejszych typów ludzkich. 
Ot, takie sobie miasteczko, jakich 
mamy w Brazylii setki, tacy sobie 
ludzie, jakich mamy w Brazylii mi­
liony. No i do tego akurat zwykłego 
sobie miasteczka trafiają Jankesi. Z 
racji budowanego tam ważnego obie­
ktu. Przyjeżdżają, powstaje oczywi­
ście klub ąjnerykański itd, itd, A ce­

lem mojej książki jest pokazanie, jak 
to wszystko .wpływa na życie mia­
steczka, na życie ludzi, którzy są bo­
haterami powieści.

Książka jest już prawie gotowa 
Gotowa tak dalece, że już niebawem 
będzie z niej film. Oczywiście fabu­
larny. Realizacją jego zajmie się wy­
twórnia austriacka „Wien-Film". To 
by było mniej więcej wszystko, jeśli 
chodzi o moje plany. Czy to Panu 
wystarczy?

— Jeszcze m oże  parę słów  o F estiw alu .
— O Festiwalu? Więc Pan myślał 

może, że ja przyjechałem na Festi­
wal? Niestety, strasznie żałuję, ale 
nie wiem czy uda mi się zostać w 
Warszawie. Po prostu mam ogromme 
ważne, nie cierpiące zwłoki sprawy, 
które wzywają mnie do kraju. Nie 
wątpię, że Festiwal stanowić będzie 
dla wszystkich jego uczestników, dla 
wszystkich, którzy będą go oglą­
dać i przeżywać — niezapomniane 
wrażenia. W każdym razie sercem 
będę tutaj, razem z Wami i mło­
dzieżą świata.

Rozmawiał A. W. Wys.
A oto autograf o fiarow an y  przez Jorgt 

A m ado czy teln ik om  naszego  pism a: „N a j­
lep sze  ży czen ia  dla C zyte ln ik ów  „Ż ycia" .
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W ieczo rem  p ro g ra m  g a lo w y  In d ii .
Im p re z y  II  M ISM : h o k e j n a  tra w ie , t e ­

n is , te n is  s to ło w y , le k k o a tle ty k a , p iłk a  
rę c zn a , s ia tk o w a , k o szy k o w a  i w o d n a , p ły ­
w an ie , s z e rm ie rk a , g im n a s ty k a  i  r e g a ty  
w io ś la rsk ie .

ÓSMY DZIEŃ — 7.VIII.
O godz. 10 p o ch ó d  m ło d z ieży  p o lsk ie j 

na  P la c u  S ta lin a .
W ty m  d n iu  z p ro g ra m e m  g a lo w y m  w y ­

s tą p ią  E g ip t, I ra k , L ib an , N iem cy  i S y r ia .
Im p re z y  II  M ISM  — te n is , te n is  s to ło ­

w y, p iłk a  k o szy k o w a  i rę czn a , p ły w a n ie , 
s ze rm ie rk a , boks, k o la rs tw o , re g a ty  m o to ­
ro w o d n e  i w io ś la rsk ie , z ap asy , p iłk a  n o ż ­
na. Z ak o ń c z en ie  z aw o d ó w  g im n a s ty c z ­
n y ch .

DZIEWIĄTY DZIEŃ — 8.VlII.
O godz. 16 w P a rk u  Ł az ie n k o w sk im  o d ­

będzie  się s p o tk a n ie  m ło d z ie ży  z d z ia ła ­
czam i św ia to w eg o  ru c h u  p o k o ju . O godz. 
15 w  P K iN  — m ię d z y n a ro d o w y  k o n c e r t  
s tu d e n c k ic h  zespo łów  a r ty s ty c z n y c h .

P ro g ra m y  g a lo w e: A u s tr ia , R u m u n ia , 
W łochy.

II M ISM  — h o k e j n a  tra w ie , p iłk a  rę c z ­
na, z ap asy , p iłk a  w o d n a , p ły w an ie , s ze r­
m ie rk a , p iłk a  s ia tk o w a , b oks , re g a ty  m o­
to ro w o d n e  i ten is .

DZIESIĄTY DZIEŃ — 9.VlII.
G odz. 15 C e n tra ln y  P ą r k  K u l tu r y  — 

s p o tk a n ie  m ło d z ieży  k ra jó w  A m e ry k i" Ł a ­
c iń sk ie j, zaś w P a rk u  A g rico la  o godz. 20 — „ o g n isk o  s o lid a rn o śc i"  z m ło d z ieżą
k o lo n ia ln ą .

U ro c z y sty  w ieczó r k u  czc i C ervantesa  
odb ęd zie  się o godz. 19 w  T e a trz e  M ło­
d z ieżow ym  P K iN .

A lb an ia , C zech o sło w ac ja  i Indonezja  da­
ją  p ro g ra m y  ga lo w e.

II  M ISM  — w  c iąg u  ca łeg o  dnia kaja­
k a rs tw o , łu czn ic tw o , p o d n o szen ie  c ięża ­
rów , h o k e j n a  t r a w ie , , z ap asy , ten is , p ił­
ka s ia tk o w a , s z e rm ie rk a , p iłk a  w odna, 
p ły w an ie , boks, zaw od y  żu żlow e i p iłką  
k o szykow a .

JEDENASTY DZIEŃ — 10.VIII.
D zień  z a in a u g u ru je  sp o tk a n ie  m łod zieży  

5 w ie lk ic h  m o c a rs tw . S p o tk a n ie  to odb ę­
dzie  s ię  o godz. 9 w  P a rk u  Ł azien kow ­
sk im .

A tra k c y jn ie  z ap o w ia d a  się  M ięd zy n a ro ­
d o w y  P o k a z  K o stiu m ó w  N a ro d o w y ch  1 
R ew ia  M ody W sp ó łczesn e j, k tó re  o d b ęd ą  
się o godz. 16 n a  tra s ie  P la c  3 K rzy ży , 
e s tr a d a  n a  R o zd ro żu , ul. B ag a te la  o raz  w  
T e a trze  L e tn im  w Ł az ie n k ac h .

T ego  dn ia  w sali k o n g re so w e j P K iN  n a ­
s tąp i o godz. 19 u ro c z y s te  z am k n ięc ie  k o n ­
k u rsó w  a r ty s ty c z n y c h  z k o n c e r te m  la u ­
re a tó w .

G odz. 20 w  H ali G w ardii — Ś w ię to
D ziew cząt.

P o  p o łu d n iu  p ro g ra m  g a lo w y  d a je
S zw ecja .

P o n a d to , ta k  ja k  co d z ień , k o n c e r ty ,  
p rz e d sta w ie n ia , p ro g ra m y  m ię d z y n a ro d o ­
we i n a ro d o w e , z ab a w y  ta n e cz n e , o g n isk a  
itp .

II  M ISM  —- re g a ty  k a ja k o w e , h o k e j na  
tra w ie , zap asy , łu c zn ic tw o , ten is , p iłk a  
ko szy k o w a , p iłk a  rę c zn a , p o d n o szen ie  c ię ­
żarów , p iłk a  w odna , sk o k i do w o d y  i p ły ­
w an ie , p iłk a  s ia tk o w a , z aw o d y  żużlow e, 
boks i p iłk a  n ożna. Im p rez y  te  o d b y w a ją  
się p rzed  i po p o łu d n iu .

DWUNASTY DZIEŃ — 11.VIII.
Im p re z y  w  ty m  d n iu  o d b y w a ją  się ró w ­

nież poza W arszaw ą, W O św ięc im iu  o 
godz. 10 — o d b ęd z ie  się M ięd zy n a ro d o w a  
M an ife s ta c ja  S o lid a rn o śc i M łodzieży  w  
w alce  z fa szyzm em .

W Ł ą c k u  i O siecku  o godz. 17 o d b ę d ą
się  s p o tk a n ia  z h a rc e rz a m i. R ów nież  
s p o tk an ie  z h a rc e rz a m i n a s tą p i w  S ad z ie  
P rz j/ ja ż n i o godz. 10.

W sa la c h  S G P iS  o godz. 9 o d b ęd zie  s ię  
sp o tk a n ie  M łodzieży  A zji i A fry k i.

W ieczó r k u  czci W h itm a n a  — godz. 20.30 
T e a tr  „ E s tra d a " , w te a t r a c h  „ S y re n a "  i  
„ A te n e u m "  o ra z  w  F ilh a rm o n ii  o godz. 
„0 30 — k o n c e r ty  la u re a tó w  k o n k u rs ó w  
a r ty s ty c z n y c h . P rz y s ta ń  „ B u d o w la n y c h "  — 
- 'a ż a  M ie jsk a  godz. 17 — w y śc ig  p ły w a ­
c k i W Tlanów — W arszaw a.

W ty m  d n iu  p ro g ra m y  g a lo w e: A rg e n ­
ty n y , B ra zy lii,  C h ile , K o lu m b ii, M ek sy k u , 
M ongolii, W ęg ier.

II  M ISM  — p rz e d  i po p o łu d n iu  — p o d ­
n o szen ie  c ię ża ró w , łu c z n ic tw o , k o la rs tw o , 
p iłk a  k o szy k o w a , p iłk a  rę c zn a , p iłk a  s ia t­
kow a, r e g a ty  k a ja k o w e , b oks .

TRZYNASTY DZIEŃ — 12.VIII.
G odz. 9 w  P a r k u  A g rico la  .— u ro c z y s te  

z am k n ięc ie  s p o rto w y c h  zaw odów  fe s tiw a ­
lo w y ch . w sali k o n g re s o w e j P K iN  o godz. 
10 w iec  w o b ro n ie  p ra w  m ło d z ieży .

W ieczó r k u  czci F r y d e r y k a  S c h ille ra  
goaz. 16 T e a tr  D o m u  W o jsk a  P o ls k ie g o  
w  PICiN.

P ro g ra m  g a lo w y : B ra zy lia .
II M IS M ^— łu c z n ic tw o , p iłk a  siatkow a* 

zaw o d y  żu ż lo w e  i p iłk a  no żn a .

CZTERNASTY DZIEŃ 13.VlII.
t O godz. 14.20 n a  S ta d io n ie  D z ies ięc io ­
lec ia  n a s tą p i z am k n ięc ie  II  M ięd z y n a ro ­
d o w y ch  Ig rzy sk  S p o r to w y c h  M łodzieży .

W ie lk i k a rn a w a ł  n a d  W isłą  ro zp o c zy n a  
się  o godz. 21. W ieczo rem  w  O p erze  — 
b a le t  ra d z ie c k i.

OSTATNI DZIEŃ — NIEDZIELA 
14.VI1I.

O godz. 21 n a  P la c u  S ta lin a  u ro c z y s te  
z am k n ięc ie  V Ś w ia to w eg o  F e s tiw a lu  M ło­
dzieży  i S tu d e n tó w  o P o k ó j i P rz y ja ź ń . 
W d n iu  ty m  o d b ę d ą  się  te ż  n o rm a ln e  
sp o tk an ia , p rz e d s ta w ie n ia ,  w y c iec z k i i tp ,

*
Oprócz wymienianych imprez każ­

dego dnia Festiwalu odbywają się: 
programy narodowe różnych krajów, 
programy międzynarodowe, spotkania 
delegacji, „odwiedziny przyjaźni" w 
siedzibach delegacji, koncerty, przed­
stawienia teatralne i seanse filmowe 
w 19 kinach stałych, 2 letnich i na 
8 ekranach ulicznych, przedstawienia 
cyrkowe w 4 cyrkach, wycieczki stat- 
k em po Wiśle, autokarem i pieszo 
po Warszawie, wycieczki poza War­
szawę, zwiedzanie Pałacu Kultury i 
Nauki, muzeów i wystaw, ogniska, 
zabawy taneczne, gry, nauka pieśni 
i tańców różnych narodów, imprezy 
w Wesołym Miasteczku, w Central­
nym Parku Kultury, masowe zawody 
o SOF i o nagrody festiwalowe w po­
szczególnych konkurencjach.

Przez cały prawie czas Festiwalu 
trwać będą seminaria studentów oraz 
konkursy artystyczne.

Z ebran ie  lite rack ie  
w  P e n c lu b is

Prezydium Penclubu organizuje dziś 
27 lipca 1955 r. o godz. 17 zebra­
nie literackie poświęcone przekła­
dom dzieł Adama Mickiewicza. Na
program zebrania złoży się zagajenie 
Michała Rusinka i prelekcja pisarki 
węgierskiej Ewy Sebok o przekładzie 
„Pana Tadeusza" na język węgier* 
ski,



Sir. 4 ŻYCIE WARSZAWY

FESTIWALOWI GOŚCIE
r?  ORAZ ich więcej. Coraz częściej wplata się w odgłosy warszawskiej 

ulicy dźwięk coraz to innej, dalekiej mowy. To melodyjnejt to gardło­
wej. Coraz więcej słyszysz, idąc przez miasto, słów brzmiących dziwnie 
i niecodziennie, raz z miękkim przydechem, to znów twardych, silnie 
akcentujących spółgłoski. Coraz częściej mignie ci w przelocie twarz 
ciem.nolica, kręcone włosy czy skośne oczy. W klapach — fantastyczne 
ilości najróżniejszych kolorowych znaczków, przeważnie z gołąbkiem. 
W oczach — nieukrywana ciekawość, z jaką chłoną każdy nawet drobiazg 
z życia miasta, drobiazg, na który my, zasiedzieli „tubylcy“ i rok pa­
trząc — nie zwrócilibyśmy uwagi. To pierwsi goście. Pierwsi delegaci na 
V Festiwal Młodzieży i Studentów. Przede wszystkim tacy, którzy przy­
jechali z bardzo, bardzo daleka. Z Ameryki Południowej, z Azji...

TVT A GROCHÓWIE widzi się ich 
■* * szczególnie dużo. We dwójkę, po 
trzech czy w czworo, bądź w więk­
szych nieco grupkach przechadzają 
się ulicami, rzucając się z miejsca 
w oczy egzotycznym wyglądem. Wy­
socy, szczupli młodzieńcy, przeważ­
nie w jasnych, gabardinowych ubra­
niach, kruczowłose, zgrabne dziew­
częta, w przebarwnych, jedwabnych 
spódnicach, wysoko i fantazyjnie 
porozcinanych po obu bokach, przy­
stają przed kioskami, kupują po­
cztówki, oglądają kolorowe afisze.
To pierwsi delegaci z dalekich Chin.
Są w Warszawie drugi dopiero 
dzień, a już zdołali podbić sobie ser­
ca warszawskiej ulicy.

Co jedna — to ładniejsza! Po­
patrzcie zresztą sami, czy to nie 
naprawdę śliczne dziewczęta. Juz 
niebawem podziwiać je będzie i 
oklaskiwać cała Warszawa. Należą 
one bowiem do chińskiego zespołu 
artystycznego, który nie raz wystąpi 
na Festiwalu.

Foto Wł. Piotrowski
O, właśnie wysiada z -wielkiego, 

żółto-brązowego autobusu, nadesła­
nego na Festiwal z NRD — cała gro­
mada takich roześmianych pogodnie 
skośnookich chłopców i dziewcząt. 
Wracają, jak się okazuje, z małego 
spaceru po Warszawie.

Jak im się podobała? Nie trzeba 
być sinologiem-lingwistą, by pojąć 
z miejsca, że podobała im się bar­
dzo. Dość popatrzeć na żywą gesty­
kulację i 'zachwyt w oczach, ilustru­
jący wymowne wypowiedzi.

— A le to b y ł dop iero p ierw szy  rzut oka 
na w asze m iasto  — m ów i (po angielsku) 
ś liczn a  m ała  C hineczka Li Chua z P e k i­
nu. — My zaś ch cem y poznać W arszawę  
jak  najbardziej d ok ładnie , zobaczyć i 
zw ied zić  w szy stk ie  je j w sp an ia łe  zabytk i,

k tóre zd ąży liśm y  d z iś 'o b e jr z e ć  dop iero  
nieom al w p rzelocie , bo z ok ien  a u tok a­
rów . Każdą w olną ch w ilę  w yk orzystam y  
na zaw arcie  jak  n ajb liższej znajom ości 
z W arszawa, z Jej h istor ia  i ludźm i.
— D ziś po połu dniu  na przykład  — w trą­

ca kolega Ho Jung Lin — w y b iera m y  się  
do M uzeum  N arodow ego.

— A co rob icie  teraz?
— Teraz id ziem y na obiad,

G TOLÓWKA delegacji chińskiej 
^  mieści się tam, gdzie są również 
sypialnie, świetlica i tym podobne 
pomieszczenia — oddane do jej dy­
spozycji, a więc w szkole przy ul. 
Grenadierów. Rozległa, lśniąca cz.y- 
siością i nowym lakierem sala, wy­
pełnia się właśnie tłumem gości. 
Stoły nakryte śnieżno-białymi obru­
sami. A co na stołach?

Oczywiście... ryż. Goście czują się 
więc z miejsca jak w domu. Choć 
me można było jakoś zmobilizować 
odpowiednich tradycyjnych pałeczek. 
Po spacerze jednak, to i... widelcem 
smakuje doskonale.

Czas poob ied ni w iększość d e legatów  ch iń ­
sk ich  spędziła  na zajęciu , k tóre je s t  n ie ­
od łącznym  ch yb a  a tryb u tem  każdego w y ­
jazdu za granicę — p isali lis ty  i pocztów ki 
z p ozdrow ien iam i do rodzin, do k o legów , 
do sym p atii... N ie zapom in ajm y, że dla 
C hińczyka P olska to co n ajm n iej taka sa ­
m a egzotyk a , jak  dla nas C hiny. T oteż p i­
sało bractw o, p isa ło ... aż się ugią ł lis to ­
nosz, opróżniając pełną po brzegi sk rzy n ­
kę na lis ty , um ieszczona  w hallu . P o w ę­
drują one dziś jeszcze  w św ia t, n iosąc do 
d alek iego  P ek in u , Szangh aju , K antonu — 
do c ich y ch  w iosek , aż h en  u stóp  H im ala­
jó w  p ierw sze  p ozd row ien ia  z W arszaw sk ie­
go F estiw a lu .

(Wys)

U ARGENTYŃCZYKÓW
Na korytarzu szkoły prawniczej 

im. Duracza tłok jeszcze większy niż 
wczoraj. Każdy zajęty, wszyscy się 
spieszą, nigdzie nie widzę żadnego z 
tłumaczy Jak ja tu znajdę delegację 
argentyńską?

Koło mnie przegląda jedną ze sto­
łecznych gazet młody chłopak o jas­
nej cerze, ubrany w szare spodnie i 
wiatrówkę, niczym z warszawskiego 
sklepu sportowego. — Kolego, nie 
wiecie gdzie tu szukać Argentyńczy­
ków? — pytam, „No entiendo, dele- 
gato Argentino“ — odpowiada zmie­
szany. Delegato Argentino? No to 
jesteśmy w domu. Na migi tłumaczę

Argentyńczykowi, że właśnie przy­
szłam tu po to, aby porozmawiać z 
delegatami jego kraju, którzy przy­
jechali na Festiwal. Prowadzi mnie 
do tłumacza. W mgnieniu oka gro­
madzi się wokoło nas grupka argen­
tyńskich delegatów. Wyglądają zu­
pełnie po europejsku, a że nie mają 
jeszcze żadnych narodowych odznak 
w klapach (miniaturki flag Argenty­
ny dopiero się szyją), naprawdę 
trudno ich rozpoznać.

„Jest nas w W arszaw ie 17 — m ów i je ­
den z d e lega tów . R ep rezen tu jem y  s to li­
cę  n aszego Kraju. KtoZta k o legów  z pro­
w in c ji p rzy jea zie  do W arszaw y praw do­
pod obnie  w  czw artek . R azem  będzie nas 
około  oO osób".
„Jest pani pierwszą polską dzien­

nikarką, z którą rozmawiamy — 
mówi młoda argentyńska studentka 
Paulina. — Muszę pani powiedzieć, 
że bardzo się nam podoba wasz kraj. 
Jesteśmy w Warszawie dopiero dwa 
dni, a już bardzo dużo rzeczy obej­
rzeliśmy. Byliśmy na Starym Mie­
ście, na Stadionie Dziesięciolecia, w 
centralnym domu tow7 * * *arowym, w 
domu dziecka. Wczoraj wieczorem o- 
glądaliśmy dokumentalny film polski 
o Warszawie. Zrobił on na mnie ko­
losalne wrażenie14.

Do grupKi K-Uiegow, z k tórym i rozm a­
w iam , d o łączają  się  inn i. „A  oró nasz dzi­
sie jszy  so len izant"  — p rzed staw iają  A rgen­
tyń czycy  jed n ego  z ko legów . M łody Jose, 
uczeń czw artej k lasy  g im n azjum  obchodzi 
dziś sw o je  17 urodziny. „K to by pom yślał, 
że dzień  ten  sp ęd zę w P o lsce"  — śm ieje  
się.

K ażdy z d e leg a tó w  pragn ie  w trącić  do 
rozm ow y kilka słów  od s ieb ie . „Z n ie ­
c ierp liw o śc ią  czekam  na spotkan ia  z sza­
ch istam i różn ych  krajów  — m ów i „Tino"  
^pseudonim  p op ularnego a rgen tyń sk iego  
szach isty ). „Ć w iczy łem  dziś rano w  sa li 
szk oły  p a letow ej na sp ecja ln ie  p rzygoto­
w anym  dla m n ie p ian in ie  — op ow iaaa Jor- 
ge — p ian ista , który  akom paniow ać będzie  
s łyn n ej a rgen tyń sk ie j tan cerce M arii Fux.

Zbliża się godzina 15. Trzeba koń­
czyć rozmowę. Na Argentyńczyków 
czekają już samochody, którymi u- 
dadzą się na wycieczkę po stolicy. 
„Nie zapomnijcie podziękować war­
szawiakom za serdeczne przyjęcie, 
jakie nam zgotowali41 — dorzucają 
na zakończenie. — „Do zobaczenia!41.

(HF)
WARSZAWSKIEJ KOMUNIKACJI 

W SUKURS
Zielone kurtki, niebieskie koszule, 

blond czupryny. I zadziorne, mło­
dzieńcze spojrzenia. To ekipa tech­
niczna NRD — a więc kierowcy i 
obsługa 150 autokarów, które przy­
były do Warszawy w sukurs dla od­
ciążenia naszej miejskiej komunika­
cji podczas gorących sierpniowych 
dni. Bawi ona w naszym mieście już 
od soboty. W ośmiu punktach mia­
sta rozlokowano w parkingach po 
kilkanaście popielatych autobusów,

Warszawska skocznia narciarska
c ze k a  na. obiecany, igielit

Od paru miesięcy wiadomo, że na 
skarpie przy ulicy Puławskiej (za 
Królikarnią) ma być zbudowana sko­
cznia narciarska. Cieszyli się war­
szawianie, że już 12 sierpnia br. jed­
ną z atrakcji festiwalowych miał być 
Międzynarodowy Konkurs Skoków. 
Skocznia ma być wyrazem postępu 
technicznego w naszym budowni­
ctwie, przy czym nowością będzie 
jej wieża i rozbieg z prefaorykatów 
żelbetowych i segmentów sprężonych 
kablami (dotychczas przy tego ro­
dzaju obiektach w świecie nie stoso­
wanymi). Przy użyciu mat igielito­
wych skocznia mogłaby być czynna

a przy ul. Elbląskiej 51 rozlokowała 
się główna baza techniczna i war­
sztaty naprawcze.

N asi p rzy jac ie le  zza O dry p rzyjech ali 
k om p letn ie  w y ek w ip o w a n i — p rzyw ieźli 
w łasne przen ośn e w arsz ta ty  m ech an iczn e , 
części zapasow e, ap araty  do sp aw an ia , a 
ich  brygady m ech an iczn e  i m on tersk ie  
są już go tow e ao przep row ad zan ia  w sze l­
k ich  napraw  sam och od ow ych . M ożna p o ­
w ied zieć , że W arszaw ie p rzyb yła  na czas 
F estiw a lu  now a zajezd n ia  autobusow a  
razem  z w arsztatam i i obsługą.
O, przepraszam! Nie jedna — a 

cztery nowe zajezdnie, gdyż autoka­
ry z własną obsługą przysłał także 
Związek Radziecki — 150 ZIS-ów, 
Węgry — kilkadziesiąt Mavagów i 
Czechosłowacja — 100 autobusów? 
typu „Skoda41. Tak więc w? gorące, 
sierpniowe dni uczestnicy Festiwalu 
będą mogli szybko i wygodnie prze­
nosić się z miejsca na miejsce z 
kwater położonych w? różnych punk­
tach miasta na imprezy, stadiony i 
do parków.

Ale wracajmy do naszych niemie­
ckich przyjaciół. Ponieważ są to 
przede wszystkim kierowcy, więc też 
w końcu rozmowa zeszła na bardziej 
fachowe tematy:

— Jeśli m ów im y tak  serd eczn ie , jak  
praw dziw i p rzy ja c ie le  — m ów i G erhard  
M ischke — to p ozw ólc ie , że zw rócę w am  
uw agę na fak t, k tóry  m n ie osob iście  od 
razu rzuca się  w  oczy . O tóż w y d a je  mi 
się, że w asi k iero w cy , a tak że i p rzech od ­
n ie  p oruszają  się  po jezd n ia ch  zb yt ch ao­
ty czn ie . A ż dziw  b ierze. A pozą tym , m o­
gę dodać ju ż jak o  k ierow ca  autobusu , że 
dziw i m n ie to , iż na w ąsk ich  u licach , k tó ­
rym i jeżdżą  tram w aje , w ięk sze  pojazdy  
n ie  zatrzym u ją  się na p rzystan k ach . U 
nas, w  B er lin ie , gdy  tram w aj stan ie  na 
p rzystanku , zw łaszcza  na w ęższej u licy , to  
żaden pojazd m e śm ie p rzejech ać . P oru ­
szan ie  s ię  pojazd ów  k oło  przystan k ów  jest 
d ozw olon e  ty lk o  tam , gd zie  od leg łość  m ię ­
dzy sto jącym  tram w ajem , a m ija jącym  go 
sam ochodem  w y n o si p rzyn ajm n iej dw a  
m etry . I jeszcze  jedn o: czy  n ie  da łob y  się  
u w as tak  u regu low ać sygn a łów  św ie t l­
n ych , by na p oszczegó ln ych  sk rzyżow a­
n iach  św ia tła  zm ien ia ły  się w  tak im  o d ­
stęp ie  czasu , k tóry  b y  p ozw olił jad ącem u  
k iero w cy  na p rzejech an ie  bez za trzym y­
w ania  się od razu d w óch  czy  trzech  b lisko  
s ieb ie  p o łożon ych  skrzyżow ań? Przecież  
tak ie  ^ korki" n iep otrzeb n ie  w strzym u ją  
ruch  k o ło w y  na jezd n i...

(CEN)

Trzykrotnie większy niż Teatr na Wyspie
2.8 0 0  miejsc s edzących, 600 stojących w am fiteatrze »A g rik o !a «

W ciągu trzech dni grupa inżynie­
rów, pod kierunkiem inż. K. Ukiel- 
skiego, opracowała projekt amfitea­
tru w Agrykoli, a na jego budowę 
wyznaczono mało czasu, bo do 2 sierp­
nia. Materiał budowlany był na 
szczęście „pod ręką41, bowiem zużyt­
kuje się prefabrykaty pozostałe z 
budowy Stadionu Dziesięciolecia. 
Zresztą i ludzie z „Metrobudowy41,, 
którzy na tym stadionie w warszaw­
skim tempie wykonali urządzenia 
trybun, teraz będą stawiać agrykol- 
ski amfiteatr, a więc można na nich 
liczyć. Mimo „gardłowych11 termi­
nów, brygada kompleksowa inż. M. 
Swacińskiego — kierownika budowy 
— zobowiązała się zbudować widow­
nię do 31 hpca, tj. na dwa dni przed

Komitet Warszawski
w nowej siedzibie

KOMITET WARSZAWSKI PZPR 
podaje do wiadomości, że przeniósł 
swoją siedzibę z Alei Jerozolimskich 
63 na ul. Chopina 1 (róg Al. Stalina). 
Centrala telefoniczna 804-31

JUL

— Ja k  ta k  d a le j  b ę d z ie  chłodno,  to  
z m a rz n ą  ruim Br a zy l i  j  c zy  cy,  A r g e n t y ń c z y ­
cy,  H in dusi i w s z y s tk i e  e g z o ty c z n e  nacje  
— panie  W ich er e k  .. Musi p an  s ta n o w cz o  
oc iep l ić  troch ę  kl im at . ..

— A tu  j a k  na z łość  — ciśn ienie  p o w ie ­
trza  spada,  a to, ja k  w iadom o ,  n e  w r ó ż y  
lepsze j ,  s ło n eczn e j  p o g o d y .  N ib y  m a  b yć  
dz iś  w ię c e j  p r ze ja ś n ie ń  — j a k  za p o w ia d a  
PIHM  — ale i d e s z c ze  p r ze lo tn e  te ż  będą  
i z a ch m u r ze n ie  chwtilami n a w e t  duże ,  a 
t e m p e ra tu ra  r a n k ie m  około  14—15, w  p o ­
łudnie  oko ło  20 s topni.  P ew n o ,  że  d la  p o ­
łu d n io w có w  to  ,,z im o w y "  k l im a t ,  ale  na 
Fest iwalu  b ęd z ie  t y l e  gorących  em oc ji ,  t y ­
le zapału ,  w e r w y ,  że  w s z y s c y  s ię  r o z g r z e ­
ją...

T E A T R Y
g. 19: A ten eu m  (Jaracza 20) — M aturzy­

ści, O peretka (P u ław ska  39) — N oc w  W e­
n ecji, P o w szech n y  (Z am ojsk iego  20) — 
M ost, S a ty ry k ó w -S y ren a  (L itew ska 3) — 
D iabli nadali, W spółczesny (M okotowska  
13) — C ień b oh atera; g. 19.15: N arodow y  
(PI. T eatralny) — O stry dyżur, N ow ej  
W arszaw y (M arszałkow ska 8) — R om an­
tyczn i; g. 18: D om u W ojska P o lsk iego  (Pa­
łac K ultury) — W esele, K lek s (K on opni­
ck iej 6) — C zarod ziejsk ie  w rzec ion o; g 
17: L alka (Pałac K ultury) — K rzesiw o; g. 
16.30: M łodej W arszaw y (Pałac K ultury) — 
F arfu rk a kró low ej B ony.

C yrk nr 1 — Cyrk k om ik ów  — Praga, 
n ap rzeciw k o dw orca W ileńsk iego , g. 19.30

K I U
g. 14, 16, 18, 20: M oskw a (P u ław ska 19) — 

P ogrom czyn i tygrysów . P raha (Jag ie lloń ­
ska  24-26) — P ogrom czyn i ty g ry só w . P a l­
ladium  (K n iew sk iego  7) — P ierw szy  po 
B ogu (g. 14 — Załoga), Ś ląsk  (Żuraw ia  
3-5-7) — Łut szczęścia , 1 Maj (P odskar- 
biń sk a 4) — S ierp n iow a n ied zie la , W—Z 
(Leszno 19) — K rew n i, O chota (G rójecka  
65) — N a tch n ien ie , S yren a  (Inżyn iersk a  4)
— D zień  bez k łam stw a, T ęcza (Suzina 4)
— G o d z in y  n a d z ie i;  g. 16, 18, 20: P olon ia
(M arsza łk o w sk a  56) — O ło w ian y  c h le b ;
g. 17, 19: L o tn ik  (P o w s ta ń c ó w  1) — N oc 
w  W en ec ji, O lsz ty n  (W łochy) — F o r t  E u ­
re k a , R adość  (R adość) — L a ta rn ia  m o rsk a , 
M azow sze (S k ie rn ie w ic k a  2-4) — U ro k  
s z a ta n a ; g. 15, 16, 17, 18, 19, 20: M uranów  
(PI. D z ie rży ń sk ieg o ) — M ac lo v ia  (g. 20 — 
z a rez e rw o w a n y ); g. 13.45, 16, 18.15, 20.30: 
S to lica  (N a rb u tta  50a) — W róg  p u b lic z n y  
n r  1; g. 21: L e tn ie  (R o zb ra t) — P io s e n k a  
za g rosz , L e tn ie  (K o n w ik to rsk a )  — M aclo- 
v ia ; g. 11, 13, 15, 17, 19, 21: P rzyjaźń  (P a ­
ła c  K u ltu ry )  — O jco w izn a ; g. 12, 14, 16, 
18, 20: M łoda  G w a rd ia  (P a łac  K u ltu ry )  — 
Ś w ia d e c tw o  d o jrz a ło śc i, g. 10, 11: d la  d z ie ­
c i — N ie b ie sk i l is e k  i in n e  b a je cz k i.

R A D I O

K O N C E R T Y
F ilharm onia  N arodow a — sala k o n cer ­

tow a w  Pałacu  K ultury  — W ieczór M uzy­
k i i T ańca, g. 19.

na dzień 27.VII.1955 r. (środa)
N a fa li 1322 m.
Program  dnia: 6 55 15.25 W iad. 5.05 6.00

7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Porann e rozm aitości ro ln icze 5.30 

Muz. poranna 5.48 G im n. 6.15 K onc. o rk ie ­
stry  dętej 6.33 Rai- rad 6.45 G im n. 7.15 
Pieśni 7.45 O rgany k in ow e 8.00 K onc. Ork 
Rozgł. Ł ódzkiej 8.30 Aud. dla dzieci 9.00 
Muz. sym f. 9.55 M ozaika rozryw k. 10.30 
M ozart: Sonata c -d u r  na sk rzy p ce  1 for ­
tepian  10 50 Sk rzynk a ogólna PR 11.00 Muz 
rozryw k. 11.30 Muz. i ak tualn . 12.10 Przegl. 
prasy sto i. 12T5 Mel. lud. 12.50 A ud. dla 
w si 13.00 P rzerw a 15.30 „B łęk itn a  sz ta fe ­
ta" 16.05 „Ze śp iew n ik ó w  M oniuszki" 16 20 
K onc. 17.00 R eportaż Jerzego  Jan ick iego  
z P ałacu  K u ltu ry  i N au k i. 17.15 U czy ­
m y s ię  p io sen ek  na F estiw a l M łodzieży  
17.30 K onc. Ork. Sym f. w S ta lin ogrod zie
18.00 P io sen k i rad zieck ie  18.20 „Siedem  
ballad" 18.50 K onc. życzeń  20.25 Aud. dla 
w si 20.40 Muz. sym f. 21.10 K onc. ch o p in o w ­
ski 21.40 A ud. liter . 22.00 Muz. tan .

N a fa li 367 m .
Program  dnia: 5.30 13.05 W iad. 6.00 7.00 

7.40 14.00 18.15 21.30 23.50
Od 5.37 do 7.45 trans. pr. I 7.45 Przerw a  

13.10 M ozaika m uz 14.10 „G dzie b y łeś  A - 
dam ie" opow . H. Bdlla 14.30 Muz. ro sy j­
ska 15.00 Muz. rozryw k . 15.25 K onc. so li­
stów  15.50 F e lie to n  16.00 Muz. sym f. 16.30 
Muz. rozryw k. 17.00 Z życia  Z w iązk u Ra­
d z ieck iego  17.30 Na w arsz. fa li 17.55 Ze 
sportu 18.00 M el. lud. 18.20 U tw ory  S ch u ­
m anna 18.50 P orad n ik  jęz y k o w y  19.00 Muz. 
i ak tualn . 19.25 Aud. liter . 19.40 O ffen ­
bach: „O pow ieści H offm ana" — opera 21.50 
K ronika sportow a 22.00 c . d. op ery  23.03 
Muz. tan.

S zczegó łow y  program  aud ycji zam ieszcza  
tygod n ik  „R adio i Św iat" .

P o lsk ie  R adio zastrzega sob ie  m ożliw ość  
zm ian w program ie.

przez cale lato. Igielit po raz pierw­
szy zastosowano przy skoczni tereno­
wej w Oberhofie w NRD, co przy­
czyniło się w ostatnim roku do po­
ważnego wzrostu klasy akoczkow 
n.emieckicn.

Baruzo krótk o term in  zd op in gow ał za­
rów no p ro jek tan tów  jak i poszczegó ln e  
załogi do w zm ożonego  w y siłk u . P ro jek ­
tan ci osob iście  p o a ję li się  p om ocy w pro­
w ad zen iu  robót zarów n o przy w y k o n a w ­
stw ie  p refab ryk atów  jak  i przy m ontażu. 
W arszaw sk ie Z akłady B eto n ia rsk ie  i Ż e l­
b etow e ro zp o cz^ y  pracę na 3 zm ian y , by 
trud ne p refab ryk aty  w yk on an e  b y ły  na 
czas.

M iejsk ie  P rzed sięb iorstw o  Robót D ro­
g o w y ch  Nr 2 (p ełn iące  fu n k cję  g en era l­
n ego  w yk on aw cy) w p raw d zie  p rzystąp i­
ło z p oczątk iem  lip ca  br. do robót z iem ­
n y ch  i fu n d am en tow ych , jedn ak  przez  
sw ą op iesza łość  i n ied ostarczen ie  na czas 
transportu  opóźn iło  rozp oczęcie  m ontażu
0 ca łe  12 dni. Z am iast 11 dop iero 23 bm. 
— załoga „M ostostalu"  m ogła  przystąpić  
do m on tażu  p ierw szej k on stru k cji. A ro­
boty  je s t  tam  huk. Sam a w ieża  g łów n a o 
w yso k o śc i 34 m etrów  (około 12 p ięter) 
sk ładać się będzie z 7 k on d ygn acji że l­
b e to n o w y ch , zak oń czon ych  u góry trze ­
m a tarasam i rozb iegow ym i (co um ożli­
w ia  sk ok i z różnej w ysok ośc i). Poza tym  
rozb ieg  o d łu gości 50 m etrów , oparty  b ę­
dzie na d w óch  podporach o w y so k o śc i 10
1 14 m etrów , sk ład ający  się z k ilk u d z ie ­
s ięc iu  p retab ryk atów . A w szystk o  to, 
by zosta ło  w yk o n a n e  na czas, w ym aga  
pow ażnego  w y siłk u .
Bliski termin Festiwalu niesłycha­

nie zmobilizował załogi Zakładów 
Betoniarskich i „Mostostalu11 12 *. Ich 
ambicją i punktem honoru było wy­
konanie skoczni na 12 sierpnia. 
Tymczasem od dwóch dni rozeszła 
się pogłoska, że inwestor (Główn> 
Komitet Kultury Fizycznej) nie za­
łatwił do tej pory sprawy igielitu, 
który miał być dostarczony z NRD.

— Po co to tem p o i nasz w ie lk i w y s i­
łek , je że li zbud ujem y sk oczn ię  na czas, 
a n ie  będzie  ig ie litu ?  — pytają  b u ­
d ow n iczow ie  skoczn i za naszym  p ośred ­
n ictw em ? Jeże li m a ona być w y k o rzy sta ­
na dop iero  zim a, jak spadną śn ieg i, to 
m ożna ja bu dow ać w w o ln ie jszy m  tem ­
pie  1 z m n iejszym  nak ładem  s ił i p ien ię ­
dzy — m ów ią.

R ozum ow aniu  tem u  n ie  m ożna zaprze­
czyć . W ydaje się , że G K K F nie  dop iln o ­
w ał zam ów ien ia  ig ie litu , jak  rów nież za­
n ied b a ł m ożliw ość w yk o n a n ia  tego  tw o ­
rzyw a w kraju  (np. w  W ąbrzeźnie). Do 
12 sierp n ia  p ozosta ło  k ilk an aście  dni. 
Spraw a n ie  je s t  je szcze  stracon a.

(A. SKOT.)

Dyżury szpitali
In terna  — K asprzaka 17, S w ie r d e w sk ie -

go 67, O czki 6, Chir. ogólna — K asprzaka  
17, Ś w ierczew sk ieg o ’67, Oczki 6, Chir. u ra ­
zow a — J o t e j k i '9-11, Chir. d z iec ięca  —
D ziałdow ska 1, P o lo tn . J g in ek o l. — Sw ler  
czew sk ieg o  67, S o lec  93, M adaliń sk iego 25, 
P łock a  26, O k u listyk a  — Ś w ierczew sk ieg o
67, L aryn golog ia  i U ro log ia  — O czki 6.

R ED A K C JA  -  W arszawa, ul Mar­
sza łk o w sk a- 3/5 C entrala 89241 2. 3, 
tel Red naczelny 418-57 S ek re ­
tariat 418-73 Dział m iejsk i i red 
nocna 892-42 W ydanie prow in­
cjon a ln e  t dz sportow y 418-71, 
k oresp  80-525 Dział O głoszeń  
413-00 S ek ret Red przyjm u je w  
dn! p ow szedn ie  w godz od 10—12 B-6-3689

ADM INISTRACJA -  u) W iejska
12, tel 824-11 Z am ów ienia  i wpła
ty na prenum eratę przylm uja  
urzędy pocztow e oraz listonosze  
Prenum erata  m iesięczna  w ynosi
5 zł, k w arta ln ie  15 zł W ydaje  
Instytu t Prasy „C zyteln ik"  Druk 
RSW Prasa, M arszałkow ska 3/5

S.p. JOZEF SZCZĘSNY TURSKI 
P rofesor Z w ycza jn y  P o lite ch n ik i War 
szaw sk iej, dr nau k tech n iczn y ch , lau­
reat N agrody P a ń stw o w ej I stopnia  
ur. dn ia 25 listopad a 1883 r. zm arł 
w O tw ocku 24 lip ca  1955 r. N ab ożeń ­
stw o żałobne od b ęd zie  s ię  w e czw ar­
tek  d.nia 28 lip ca  br. o godz. 1140 w  
k ośc iele  św . K arola B orom eusza na 
P ow ązkach , po k tórym  n astąp i w y ­
prow adzen ie  zw łok  do grobu rodzin ­
nego na cm entarz m ie jsco w y , o czym  
zaw iadam iają  żona, córk a, synow a, 

sy n o w ie  i rodzina. 5346-1

S.p. EUG ENIUSZ KOW ALSKI
d łu go letn i p racow nik  B -k u  Zw . Sp. 
Z arob kow ych  i B -k u  H an d low ego  w  
W arszaw ie, zm arł dn. 25.V II 1955 r., 
p rzeżyw szy  lat 67. N ab ożeń stw o ża­
łobn e od b ęd zie  s ię  w  k o śc ie le  św. 
K aroia Borom , na P ow ązk ach  w  
czw artek , dn. 28 bm . o godz. 11, po 
k tórym  nastąpi w yp row ad zen ie  zw łok  
na cm entarz m iejsc , do grobu rodź., 
o czym  zaw iadam ia pogrążona w  g łę ­
b ok im  żalu  żona, d z iec i i rodzina.

5347-1

Franz Chwosta i Paul Schulze przyjechali aż ze Stalinstadt — nie­
mieckiej Nowej Huty. Przyjechali swoimi nowiutkimi maszynami, aby w 
okresie Festiwalu odciążyć polskie autobusy. Wczoraj od rana wozili po 
Warszawie Chińczyków. Teraz na „do widzenia“ robią sobie wspólne zdję­
cie z nowymi przyjaciółmi. Foto Wł. Piotrowski.

terminem, przewidzianym w harmo­
nogramie. > ■ .' :

A m fiteatr , trzyk rotn ie  w ięk szy  niż ła ­
z ien k o w sk i T eatr na W yspie, będzie p o­
siad ał 2809 m iejsc  s ied zących  i 600 sto ją ­
cy ch , urządzen ia  o św ietlen io w e  i radio- 
fon iza cy jn e , a n ie  zabraknie mu i „n a­
tu ra ln ego  p iękn a" , d z ięk i m iłem u  oto­
czen iu  z ie len i. (K. S.)

Nareszcie przyzw oita lesiauracja
na Dworcu Głównym 
w  W a r s z a w i e

Dla nikogo nie jest tajemnicą, ile 
nerwów kosztuje podróżującego brak 
przyzwoitego miejsca dla spożycia 
gorącego posiłku. Najlepiej chyba 
przekonali się o tym pasażerowie, 
stołujący się w restauracji Dworca 
Głównego w Warszawie. Bo trzeba 
przyznać, że spożywanie posiłku w 
brudnym, odrapanym baraku nie na­
leżało do przyjemności.

Na szczęście kłopoty te należą już 
do przeszłości.

O becn ie  restau racja  na D w orcu  G łów ­
n ym  d zięk i przep row ad zon em u rem on­
to w i stan ow i n ie  ty lk o  z nazw y  lok a l 
I k la sy . U su n ię te  zosta ło  n iep rzy jem n e  
sk lep ien ie  ch a ra k tery sty czn e  dla bara­
k ów . W zniesiono n ow e ścian y , a strop  
podparto  e fek to w n y m i ko lu m nam i.

W tej ch w ili sa la  ir c h n ie  je szcze  
św ieży m  ty n k iem , a le  za k ilk a  dni p o ło ­
ży  się b oazerie, u m ieszczon e  zostaną  
k in k ie ty . C ałości dodają w ie le  uroku  
trzy  ogrom ne, w m on tow an e w  ścian y  lu ­
stra  oraz p a lm y. W idoczną d aw n iej k u ­
ch n ię  za sło n ię to , a m ieszczącą  się  obok  
restau rację  III k la sy  (też św ieżo  od re­
m on tow aną) p o łączon o  b ocznym  k o ry ta ­
rzem . W ten  sposób u n ik n ie  się  p rzen o­
szen ia  potraw  przez now ą sa lę. P race re­
m on tow e przep row ad zały  P ań stw ow e Za­
k ład y  R em on tów  K om u n ik a cy jn y ch . 
P rzy czym  na szczegó ln ą  uw agę za­
słu gu ją  PPR K -7 i PPRK-15. S to ­
łów  w y k ła d a n y ch  m asą i m ięk k ich  w y ­
god n ych  fo te li d ostarczy ły  O polsk ie N a­
praw cze Z akłady  T aboru K o le jo w eg o . 
Sp row ad zon o  tu nuw y  fortep ian , k tó ry  

u m ięszczon y  zostan ie  na sta łym  p od w yż­
szen iu . P rzy  tym  (co je s t  w y ją tk iem , Jak 
na w a rszaw sk ie  zw y cza je ) k on cer to w a n ie  
nie b ęd zie  d o liczan e  do rach unk u .

W czasie  dn i fe s tiw a lo w y ch  restau racja  
będzie  d ostępna  dla n aszych  gości, a le  pod  
k o n iec  sierp n ia  o  za letach  teg o  n o w eg o  
pu nktu  przek onać s ię  b ęd zie  m ó g ł k ażd y  
podróżny.

P race porząd k ow e o b ję ły  ca ły  d w orzec . 
O dm alow ano n ie  ty lk o  w nętrze; a le  za ję ­
to s ię  rów n ież  stroną zew n ętrzn ą . Z ak ła ­
da się  n o w e  k w ie tn ik i, w  p rzysz łości u su ­
n ię te  zostaną  rów n ież  sprzed  dw orca tzw . 
k o c ie  łby .

P orząd k ow an e są rów n ież  in n e  d w orce.
(A. K.)

SPEK ULA C JA  RADIO O DBIO RNIK AM I

W p u n k c ie  u słu g o w y m  nap raw y apara­
tów  rad iow ych  przy u l. W spólnej w  W ar­
szaw ie  by ł w y sta w io n y  adap ter, za k \ó r y  

zażądano 1600 zł. P on iew aż ten  sam  ad ap ­
ter  w  sk lep ie  u sp o łeczn ion ym  k osztu je  
950 zł, k lien t in terw en io w a ł u w ła śc iw y ch  
czy n n ik ó w . W tóKu śled ztw a  usta lon o , że  
Stan isław a Z aw adzka (W spólna 63) w raz z 
Józefem  K oczyk iem  (R ejtana 4) w y k u p y ­
w ali w  sk lep ach  u sp o łeczn io n y ch  ap araty  
i ad ap tery  i sp rzed aw ali po sp e k u la c y j­
n y ch  cen ach . Z aw adzka tłu m aczy ła  się , że  
n a b yw ała  od K oczyka , K oczyk  n atom iast  
tw ierd zi, że sprzeda* ty lk o  1 aparat. S p e­
k u lan ci rad iow i staną w k rótce  przed Są­
dem  P o w ia tow ym  w  W arszaw ie.

Słuszne wnioski Pr

Warzywa i owoce bliżej konsumenta
— przed godziną 6 na bazarach i uj sklepach

Ani się przeciętny zjadacz stołówko­
wego menu domyśla, ile kłopotu war­
szawskim gospodyniom przysparza 
poniedziałek. Dzień bezmięsny, więc 
w programie warzywa. Idziesz kupić 
kalafior, kalarepkę czy kapustę wło­
ską do pobliskiego sklepu ZSS z wa­
rzywami. Tam z reguły witają cię 
bezradnie rozłożone ręce ekspedientki 
i krótkie „Niestety, nie ma11. Wędru-

A o i i c e r t
w  Ż e l a z o w e j  Woli

31 bm. w godzinach między 11 a 
14 odbędzie się koncert chopinowski 
dla zwiedzających Dom Urodzenia Fr. 
Chopina w Żelazowej Woli. Grać bę­
dzie Stanisław Staniewicz.

Koncerty organizowane są przez 
Towarzystwo im. Fr. Chopina, War­
szawa, Okólnik 1, tel. 646-65 i 698-74.

Wycieczki organizuje: Polskie To­
warzystwo Turystyczno-Krajoznaw­
cze, ul. Pankiewicza 4, tel. 828-29 oraz 
„ORBIS’1 PI. Konstytucji 3, tel. 888-55.

Odpowiedzi Redakcji
A. S. P a ń stw o w y  In sty tu t Sztu k i m ieści 

się w W arszaw ie przy ul. D łu g iej 26.
„ŚM IAŁY". W yjaśn ien ia  w tej spraw ie  

ud zieli W ojskow a K om end a R ejonow a, 
której O byw atel pod lega .

J. K. Z W ARSZAW Y — Szkół O gólno­
k szta łcących  z in tern atam i tv W arszaw ie  
nie ma.

R. DRAG AN. P od ajem y adresy: T ech n i­
kum  M echan iczn e dla p racu jących  W ar­
szaw a, ul. O tw ocka 3, T ech n ik u m  M echa­
n iczn o-E lek tryczn e  dla p racu jących , W ar­
szaw a, ul. R óżana 22/24.

M. W. P rzed łu żen ie  praw a jazd y  na rok  
1955/56 za ła tw ia  się  przez in sty tu c ję  w k tó ­
rej się pracuje. K ierow cy  p ryw  ńn* p rze­
d łużają praw o jazdy  w W ydziale K om u­
n ik acji D rogow ej W arszaw a, ul. F loriań ­
ska 10.

jesz więc do prywatnych straganów, 
gdzie mimo poniedziałkowego, gor­
szego niż zwykle zaopatrzenia, dosta­
niesz to, co potrzeba.

W u b ieg ły  p on ied zia łek  d o św ia d czy ­
łam  na w łasnej skórze tej w arzyw n iczej  
„ n iery tm iczn o śc i dostaw ". Rano przed  
rozp oczęc iem  pracy zajrzałam  do s k le ­
pu Z SS Nr 88 przy ul. M arszałkow sk iej 
8. P u ch y . Jeszcze nic n ie  dosta li. Po po 
łu d n iu  od w iedziłam  sk lep  po raz drugi 
T ransport przyszed ł, ale bez zam ów io  
n y ch  bu rak ów , k a larep y , kap u sty  w łos  
k iej, ogórków , z iem n iak ów . Spośród 16 
żąd an ych  arty k u łó w  p rzyszło  11, z tym  
że zam iast tow aru  na 10 ty s . z ło tych , 
przyszło  w szy stk ieg o  „aż" za 1,190,25 zł. 
A to co p rzyszło  z hu rtu  — w y g n iec io n e , 
n ieśw ieże .

Jakość towaru otrzymywanego z 
hurtu nie umywa się do jakości 
zakupywanego wprost od dostawcy. 
Przekonać się można o tym naocznie 
kupując świeże, dorodne warzywa u 
prywatnych „zieleniąrzy“, na bazarze 
WSS na Koszykach i na Pradze, któ­
re zakupują towar bezpośrednio. Do­
brze by było, żeby i sklepy ZSS oraz 
MHD mogły się zaopatrywać u pro­
ducentów. Mniej zachodu, a zysk dla 
konsumenta, no i dla sklepu więk­
szy.

Achillesową piętą handlu warzy­
wami jest transport. Detal stale na­
rzeka, a konsumenci również narze­
kają na to, że rano warzyw w skle­
pach nie ma. Rozwożenie trwa na­
wet do godz. 13 — 14. A tymczasem 
prywatne stragany i sklepy zaopa­
trują się w towar... w nocy. Dlaczego 
by więc MHD-owskie i ZSS-owskie 
sklepy i stragany nie miały robić po­
dobnie i zaopatrywać się w warzy­
wa, powiedzmy, do godz. 6 rano.

Te i wiele innych „warzywnych11 
spraw było tematem obrad na Pre­
zydium Stołecznej Rady Narodowej. 
Jakie wysnuto wnioski?

1) h u rt u d ostępn i d eta low i bezp ośred n ie  
zaop atryw an ie  się  u p rod u cen tów ;

2) detal zw ięk szy  kon tro lę  p rzy jm ow a­
n ia  w arzyw  i o w oców  jeże li Idzie o w y ­
bór i ob ow iązu jące  cen y  w d an ym  d n iu ;

3) detal rozszerzy  sprzedaż stragan ow ą  
na bazarach 1 zaop atryw ać b ędzie  straga­
n y  przed  o tw arc iem  bazarów , tj. p rzed  
godz. 6;

4) o trzym u jąc  tow ar b ezp ośred n io  po  
n iższych  cen ach  — detal będzie tan iej  
sprzedaw ał w arzyw a  na straganach  a n i­
żeli w sk lep ach ;

5) w celu  u sp raw n ien ia  zaopatrzen ia  
m iasta  w  w arzyw a i ow oce, d ostaw y  ze  
skupu  do hurtu ZOWO ustalon o do godz. 
4, a w yjazd  sam och od ów  z zapatrzen ia  do  
d eta lu  — do godz. 6.

(R. K .)

W dniu  24 lip ca  1955 r. zm arł w  w iek u  la t 72

D r  i n ż .  J ó z e f  T u r s k i
profesor zw y cza jn y  P o lite ch n ik i W arszaw sk iej, K ierow n ik  K atedry T ech n o log ii 

C hem icznej W ęgla i W łókna.
N auka i tech n ik a  polska traci w  osob ie  Z m arłego  w y b itn eg o  jej przed staw i­

c ie la , U czeln ia  w ie lce  zasłu żon ego  profesora, m łod zież  ak ad em ick a  serd eczn ie
odd anego jej przyjaciela .

P ogrzeb  odb ęd zie  s ię  dn ia 28.VII 1955 r. o godz. 11.40 z k ościo ła  św . K arola B o ­
rom eusza na cm en tarzu  pow ązk ow sk im .

R ektor i S en at 
P o lite ch n ik i W arszaw sk iej

Pół żarłam, pół

Marnotrawca z musu
Z a w s z e  w łą c za m  s ię  do a k c j i  s p o łec z ­

nych: Z b ie r a m  z łom ,  m a k u la tu rę ,  kości ,  
s z m a ty  itp.  o d p a d k i  u ż y tk o w e .  D la tego  
też,  g d y  d o w ie d z ia ł e m  się, że obecn ie  s k u ­
p o w a n e  są o p a k o w a n ia  s zk lan e ,  p r z e t r z ą ­
sn ą łem  całe m ie szkan ie .  W y n ik i e m  t y c h  
p o s zu k iw a ń  b y ł  k o s z y c z e k  p e łen  bu telek , 
s ło ik ó w  i s z k la n ek  po  m u sz ta rd z ie .  Z t y m  
ba g a żem  r u s z y ł e m  na m ia s to  „ u p łyn n ia ć  
r e m a n e n ty " .

W sk lep i e  W SS nr 6 p r z y  ul. Jag ie l loń­
s k ie j  p r z y w i ta n o  m nie  ze z d z iw ie n ie m .  
R o zm o w a  b y łą  k r ó tk a  i t r eśc iw a .

— C zy  m ożna  s p rz ed a ć  b u te lk i  t s ło ik i?  
— s p y ta ł em .

— Ńie l
— A  d laczego?  — grzec zn ie  n a lega łem .
— Nie k u p u j e m y  i już.  A  a o  co?
Ab o n ic  — p o s ze d łe m  dale j .  B y t e m  j e s z ­

cze  w sk lepach  W SS nr 37 i 33, MHD nr 
45, gdz ie  na m ó j  w id o k  (a w ła śc iw ie  na 
w id o k  k o s zy c zk a )  z p r z e r a ż e n ie m  m a ch a ­
no r ęk a m i  w y k r z y k u j ą c :

— Nie k u p u je m y !
P r z y p o m n ia łe m  sobie ,  że p r z y  ul. T ar­

g o w e j  45 j e s t  p u n k t  s ku pu  o d p a d ó w .  L e c i  
tu  na d r zw ia c h  z a s ta łem  k a r tec z k ę :  „B U ­
TELEK I SŁOI K O W  c h w i l o w o  n i e  
S K U P U J E M Y “ ( to  „ c h w i lo w o "  r ó w n o z n a ­
czne je s t  ze  s ło w e m  „ w  ogóle"). P ięć  d o ­
m ó w  d a le j  w  d r u g im  p u n k c ie  skupu ,  po­
dobn ie  — „nie  k u p u je m y " .

O b sz e d łe m  c h y b a  całą Pragę.  W raca jąc  
nie w y t r z y m a ł e m  i w s tą p i łem  raz  j e s z c ze  
do  s k lep u  W SS nr  6 p r z y  ul. Jag ie l loń­
sk iej .

— Chc ia łem  t y l k o  z a p y ta ć  — ' t łu m a c z y ­
łem  s ię  — po  co w is i  to og łoszen ie  o s k u ­
pie  i c en n ik  o p a k o w a ń  szk lan ych ?

— Kazali  pow iesić ,  to  i w is i — odpar ła  
e k s p e d ie n tk a  i o tar ła  k u r z  z c en n ik a »

Chociaż  w ie m ,  że „H u ty  p o t r ze b u ją  
szkła",  że  „ B ra k  o p a k o w a ń  s z k la n yc h  prze  
szkodą  w  w yk o n a n iu  p lanów",  choć  w i e m  
jakie  m ogą  b y ć  o szczędnośc i  surowca ,  g d y ­
b y  n ik t  nie  w yr z u c a ł  b u te le k  i s ło ik ó w  — 
s k ie r o w a łe m  się  ku  ś m ie tn ik o w i ,  gdz ie  
do k ła d n ie  w y t l u k ł e m  za w a r to ś ć  k o s zy k a ,  
co w y b a c z c i e  —

. marnotrawcy z musu.


